
S łowo Po lsk ie
Błażej Borkowski — Icomenlu/gt. dekret 

o planowym skupie — powiedział:

Chleb dla robotników  
- to maszyny dla wsi

Pierwsze zboże

Sztafety młodzieżowe z Warszawy i całej Polski
dążą w  kierunku granicy NRD 

z  meldunkami na Zlot
Robotnicy warszawscy  
- 5 , 5  miliona zł. 

metalowcy 
- 20 milionów zł

Dumne meldunki
o realizacji
Czynu Lipcowego
D O CZYNU Lipcowego, do ucz­

czenia wzmożoną pracą Święta 
Odrodzenia Polski stanęło około 
100 tys. robotników stolicy.

Załogi wszystkich fabryk w ar­
szawskich, realizując zobowiązania 
produkcyjne, wygospodarowały na 
cześć Św ięta Odrodzenia ponad 5,5 
miliona złotych. Robotnicy budo­
wlani, aby szybciej zbudować so­
cjalistyczną, piękną Warszawę, 
przyśpieszyH ukończenie budowy 
wielu obiektów przemysłowych i 
mieszkalnych, zaoszczędzając 1.279 
tys. roboczogodzin.

W  CZYNIE Lipcowym ponad 
116 tys. metalowców realizo­

wało indywidualnie i zespołowo zo 
bowiązania produkcyjne. Przynio­
sły one gospodarce narodowej do 
chwili obecnej ponad 20 milionów 
złotych oszczędności. Wiele zobo­
wiązań długoterminowych znajduje 
się jeszcze w toku realizacji.

Rzqd włoski 

za k o za ł wyjazdu
do krajów
demokracji ludowej
Rzym 29. 7.

Rząd włoski ogłosił zakaz w yda­
wania paszportów osobom pragną­
cym wyjechać do krajów  demo­
kracji ludowej.

Zakaz ten został powzięty w po­
rozumieniu z rządami innych 
państw  bloku atlantyckiego.

Rząd włoski zamierza tem u za­
kazowi nadać charakter stały.

Nowy wielki

konkurs
.„Słowa Polskiego"

pf.r

„Książka 
na wczasach"
•  Jak pracuje miejscowy kol­

porter książę^?
•  Co czytałeś na wczasach 

i dlaczego?
fl Jakie są niedociągnięcia 

w dystrybuc^ książek na 
terenie Twego uzdrowiska?

Dla uczestników, którzy odpo­
wiedzą na te trzy pytania, 
,,Dom Książki" przygotował 
wiele cennych nagród, a m. in.
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WYDAWNiCTWA
Dalsze szczegóły w następnych 
numerach „Słowa".

płynie do punktów skupu

Podobne kroki poczyniono na roz­
kaz rządu amerykańskiego: w Anglii, 
Francji, Włoszech, w krajach Ame­
ryki Południowej i w krajach Blis­
kiego Wschodu.

Sekretariat -SFMD stwierdza; „Z 
niezłomnym przekonaniem możemy 
oznajmić,milionom młodzieży, że nie 
istnieje taka siła, która by mogła 
przeszkodzić młodzieży w zebraniu 
się w Berlinie dla obrony pokoju.

Młodzież Azj! 
w  droctee na Zlot

MOSKWA 29. 7.
W  drodze do Berlina znajdują się 

delegacje młodzieży wielu krajów 
azjatyckich. Do Moskwy przybyły, 
jadące na Zlot Berliński delegacje- 
młodzieży chińskiej, bohaterskiej 
młodzieży Korei, Vietnamu oraz Sja- 
mu i Mongolskiej Republiki Ludo­
wej. Ze szczególną radością witali 
mieszkańcy Moskwy delegacje mło­
dzieży koreańskiej.

OMŁOTY

26.000  młodych ludzi- 
z 90  krajów znajduje się 
w drodze do Berlina

A  tym czasem  w  spółdzielni 
produkcyjnej im. Gen. Św ier­
czewskiego om łoty żyta  idą peł­

ną parą.
Fot. A. Czelny

★
Błażej Borkowski, pierw szy w  
powiecie dzierżoniowskim , od- 
sta w it państw u jęczm ień w  
ramach akcji planowego skupu.

Fot. A. Czelny

— Cieszę się, że Jestem pierwszy. 
Bo w ten sposób udowodnię swo­
je zadowolenie z nowego dekre- 
tu rządowego o skupie zboża. 
Wiem, że dekret został wydany 
z myślą o pracującym chłopstwie. 
Z pełnym zaufaniem odnoszę się 
do nowego zarządzenia. Wiem, że 
chieb dla robotnika, to maszyny 
dla wsi. A tego nam trzeba.

JADĄ NAŁADOWANE WOZY

T? OZMOWĘ przerywa przyjazd 
20 furmanek. To chłopi z gro­

mady Jędrzejowice powiatu dzler- 
żoniowskiego, pierwsi manifesta­
cyjnie przyjechali z zakontraktowa­
nym rzepakiem.

— Plan przekroczyliśmy — Śmie­
ją się. Zobowiązaliśmy się do­
starczyć po 7 kwintali z hektara, 
a dostarczamy po 10. Ładnie w 
tym roku obrodził rzepak. Będą 
miały fabryki z czego przetwa­
rzać olej. A i my zarobimy.
Rośnie szereg furmanek. Rzepak 

i jęczmień dostarczyli do punktu 
również chłopi z Mościska. Michał 
Hochol, Bazyli Hochol, Piotr Bar­
toszewicz, Zdzisław Gorgol, Tomasz 
Lachowicz i Józef Jeżek przywieźli 
swoje plony, ziarna jęczmienia i 
rzepaku.

Dziś wszyscy gospodarzą jeszcze 
indywidualnie. I indywidualnie będą 
realizowali podjęte zobowiąziania. 
Ale siewy będą przeprowadzali 
wspólnie, gdyż w swej gromadzie 
założyli spółdzielnię produkcyjną.

NOWY DEKRET 
T E N  NOWY dekret o skupie 

zboża — to dobra rzecz. Jeżeli 
wykonamy w 90 proc. plan do­
stawy, w powiecie nie będziemy 
.płacili miarek i odsypów za prze­
miał. Za zakontrak'owaną trzodę 
chlewną, plantacje buiaka, kono­
pi, czy lnu — otrzymamy za do­
stawę premię, a ponadto zmniej­
szenie planu skupu. Za zagos­
podarowanie odłogów tak sa­
mo zniżka. Dla rodzin wielodziet­
nych przewidziane są ulgi. Rząd 
nasz myśli o nas. Dlatego i my 
czujemy się w obowiązku wypel-

D  RZEWODNICZĄCY spółdzielni 
* produkcyjnej im. gen. Karola 

Świerczewskiego w Mościsku ocie­
ra pot z czoła. Obok miocarni uwi­
ja się kilkunastu pracowników. Po­
dobnie i przy maszynie prasującej 
słortię. Stefan Zapart, Antoni Otwi- 
nowski, Slefan Mania, Mieczysław 
Ciszewski, Edward Wista, Teofil 
Krawiec, Izydor Chrobak. Franci­
szek Ranć, Tadeusz Zenbala i Ha- 

! lina Manias — młócą. W  czeluści 
miocarni giną naręcza snopów. Sio. 
ma i ziarno. Słoma i ziarno. Z ziar­
na będzie chleb. Co najlepsze pój­
dzie na zasiew. A słoma również 
potrzebna jest w gospodarstwie.

I mimo sygnału na obiad, praca 
nie ustaje ani na chwilą. W takt, 
w takt, coraz szybciej i coraz ryt- 
miczniej obracają się tryby mlocar- 
ni. Rośnie stos worów, rosną sterty 
sprasowanej 6lonjy.

BĘDZIE CHLEB 
Tegoroczne urodzaje są dobre. 
— Ale następne będą jeszcze 

lepsze — stwierdza traktorzysta 
świdnickiego POM-n — Julian 
Dubiel 1 członek spółdzielni pro- 
dukcyjne] „Iskra", Jangrot W ła­
dysław ze Strzelc. — Uczymy się 
gospodarować po nowemu. Uczy­
my sł^ pracować lepie] i wydaj­
nie]. A 1 ziemię potrafimy zmu­
sić do tego, ażeby dawała obfit­
sze plony. Nowa gospodarka na 
Wsi, nowe socjalistyczne sposo­
by uprawy ziemi, zapewniają bo­
gate zbiory.

Ryszard Skała.

POWIEŚĆ 
SPORTOWA?

to Jeszcze

MAŁO!
ale nazwisko autora

L O N D O N
to mówi Druk

WIELE I •
rozpoczynamy

WKRÓTCE
w „SŁOW IE PD LSKIf

Z WARSZAWY wyruszyła w dn lu 28 bm. sztafeta motorowa z mel­
dunkami od młodzieży polskiej dla III Światowego Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój. Na granicy  w Słubicach przekaże ona mel­

dunki młodzieży niemieckiej, która zaniesie je do Berlina. W drodze do 
Słubic znajdują się również sztafety z miast wojewódzkich.

JY  A OZDOBIONYM rysunkami, 
* symbolizującym budującą sią 

nową stolicą, meldunku warszaw­
skiej młodzieży czytamy m. in.: 

„Przesyłamy młodziaży całego 
świata serdeczne, braterskie, bo­
jowe pozdrowienia. Jednocześnie 
zapewniamy was, że młodzież War 
szawy, budująca socjalistyczną 
stolicę nie chce wojny i czynnie 
bronić będzie pokoju. Młodzież

W arszawy, realizując zwycięsko 
Plan 6-letni, wnosi swój wkład do 
ogólnoświatowej walki o pokój, 
jaką prowadzi obóz postępu i po­
koju ze Związkiem Radzieckim na 
czele”.
Dalej młodzież donosi, że dla ucz­

czenia Berlińskiego Zlotu podjęła 
setki zobowiązań produkcyjnych o 
wartości ponad 2 mil. zł.

Nie usfafą
barbarzyńskie
naloty
amerykańskich 
prafów
na otwarłe miasta

Korei
D OWÓDZTWO naczelne Kore­

ańskiej Armii Ludowej w ko­
munikacie ogłoszonym 28 lipca po­
dało, że na wszystkich frontach od­
działy Armii Ludowej ściśle współ­
działając z oddziałami ochotników 
chińskich odpierały ataki wojsk nie­
przyjacielskich, które ożywiły swą 
działalność.

Lotnictwo amerykań&kie w dal­
szym ciągu bombarduje miasta i 
wsie Korei, w tym również Phenian.

28 lipca amerykańscy piraci po­
wietrzni bombardowali i ostrzeliwali 
dzielnice, mieszkalne w Wonsan, 
Anben, Monczon i Munczhon.

W ielu mieszkańców tych miast 
zginęło lub odniosło rany. Dnia 
28 bm. zestrzelono 3 samoloty nie­
przyjacielskie.

Z okazji przebiegu sztafety we 
wszystkich miastach I gromadach 
odbywają się radosne manifestacje 
młodzieży na cześć Berlińskiego 
Zlotu.

O sw iad czerre  
Sekretariatu ŚFMD

Berlin 29. 7.

S EKRETARIAT Światowej Federa­
cji Młodzieży Demokratycznej 

opublikował oświadczenie w spra­
wie przygotowania do Zlotu Mło­
dych Bojowników o Pokój w Berli­
nie.

„Miliony chłopców i dziewcząt ca­
łego świata — stwierdza oświadcze­
nie — przygotowało sią z olbrzymią 
radością i zapałem do Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój, który będzie 
potężną manifestacją w obronie po­
koju — manifestacją przeciwko groź 
bie wojny. Przeszło 26 tys. młodych 
ludzi z prawie 90 krajów znajduje 
się w. drodze do Berlina. Wszyscy 
miłujący pokój ludzie w itają zbliża­
jący się Zlot i popierają młodzież”.

Sekretariat SFMD piętnuje następ­
nie podejmowane przez władze za­
chodnio - niemieckie próby przeszko­
dzenia młodzieży przybycia na Zlot.

Rozmieściły one wzdłuż granicy 
Trizonii oddziały wojskowe i poli­
cyjne, które mają zatrzymywać 
transporty z młodzieżą udającą się 
na Zlot.

ROKOWANIA W KAESONGU
PEKIN. Jak donosi korespondent 

Agencji Nowych Chin z Phenianu,
! 12 posiedzenie przedstawicieli obu 
i stron walczących poświęcone usta­

leniu warunków zawieszenia broni 
w Korei, rozpoczęło się w sobotę o 
godz. 9 czasu koreańskiego i zakoń­
czyło o 14.45.

Na posiedzeniu tym w dalszym 
ciągu omawiano drugi punkt po­
rządku dziennego, t.o jest sprawę 
wytyczenia linii demarkacyjnej mię­
dzy obu stronami, w celu utworze­
nia strefy zdemilitaryzowanej.

Następne 13 posiedzenie, wyzna­
czone zostało na niedzielę godz. 10 
czasu koreańskiego.

DZIENNIK KOREAŃSKI 
Ó WYCOFANIU WOJSK OBCYCH 

PEKIN, 29.7.
Dziennik koreański „Minczu Czo- 

son” zamieścił artykuł wstępny p. t. 
„Wycofanie obcych wojsk — rękoj­
mią zapobieżenia nowej wojnie”, 

i w którym stwierdza, że pokojowe 
i rozwiązanie problemu koreańskiego 
i jest nierozerwalnie związane ze 
j sprawą wycofania obcych wojsk 

z Korei.
| Nieszczerość strony amerykań- 
; skiej, zwlekającej z rozwiązaniem 
i problemu wycofania wojsk świad- 
i czy o tym, że Amerykanie pragną 

przekształcić Koreę południową w 
swą bazę wojenną nowej agresyw- 

; nej wojny.
1 W imię pokoju w Korei i na 

Dalekim Wschodzie — stwierdza 
pismo w zakończeniu — nie wol- 

i no dopuścić do bezprawnego po- 
i zostawania obcych wojsk na te­

rytorium Korei. Powinny one być 
M^ycofane. Żąda tego cały naród 

i koreański, pragnący widzieć swą 
j  ojczyznę wolną i niepodległą.

Żniw a jeszcze trwają, a ju ż zajeżdżają pierwsze wozy do punktów  
zsypu. > Fot. A. Czelny

MIAROWY warkot traktorowego silnika. Gdzie przed chwilą chyliły 
się ociężale kłosy zbóż — widnieje ściernisko. Traktory « przy­

czepami żłobią głębokie koleiny w kurzu drogi. Pęcznieją sterty zbóż. 
Głuchy, szczękający odgłos młocarni. Złote ziarno zsypuje się do du­
żych worów. Ziarno na nowy chleb. Chleb dla budowniczych Polski So­
cjalistycznej.

J ESZCZE rosa poranna nie wy­
parowała w promieniach słoń­

ca, gdy przed punktem Z6ypu zbo­
ża zatrzymała się, pierwsza w tego­
rocznym okresie żniwnym, furman­
ka. W iceprezes Gminnej Spółdziel­
ni, a zarazem kierownik punktu 
zsypu w Mościsku, Aleksander 
Gliński, był już na posterunku. 
Błażej Borkowski, pierwszy klient 
punktu, przywiózł pełne wory zło­
cistego jęczmienia.

nić nasz obowiązek. Dziś pierw­
szy dzień pracy naszego punktu 
zsypu. Chłopi gremialnie przyja. 
dą całymi wioskami, ażeby jak 
najszybciej oddać państwu ziar­
no, które milionom ludzi zapewni 
chleb.
Rozmowy z dostawcami, z chło­

pami, którzy już w pierwszym dniu 
otwarcia punktów zsypu, wykonali 
swój obywatelski obowiązek, upew­
niają nas w przekonaniu, iż de­
kret został zrozumiany dobrze i 
dobrze oceniony. Są zadowoleni.

W połowie pierwszego dnia pra­
cy punktu zsypu w Mościsku — 
przyjąto 15 ton rzepaku i prawie 
drugie tyle jęczmienia. A ziąrno 
jest ładne, fuch?, wyborowe.
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Żądanie 
ludów świata

Naród jugosłowiański
wzmaga walkę Przeciwll° titowcom

S Ł O W O  P O L S K I M

A  SIĄGN1ĘCIE porozumienia w
" sprawie porządku dziennego ro­

kowań w Kaesongu stanowi nie­
wątpliwe osiągnięcie światowego 
fromtu pokoju. Po wielu próbach 
zerwania rokowań, maskowanych 
obłudną 1 wykrętną argumentacją, 
delegacja amerykańska nie mogła 
Już dłużej sabotować obrad 1 zmu­
szona była przyjąć tekst porządku 
dziennego, w brzmieniu zapropono­
wanym przez delegację narodu ko­
reańskiego.

Gdy uświadomimy sobie z Jak 
potężnym 1 serdecznym poparciem 
ludów świata spotkały się słowa 
delegata radzieckiego do ONZ, Ma­
lika o możliwości pokojowego roz­
wiązania konfliktu koreańskiego, 
Jak jednocześnie zachwiały one 
podstawami zaborczej awanturniczej 
polityki amerykańskich bankierów, 
będziemy mogli ocenić siłę frontu 
Jednoczącego wszystkich ludzi pra­
gnących pokoju na świecie. Zgoda 
amerykańskich Interwentów na pro­
pozycje koreańskie nastąpiła bo­
wiem w czasie, gdy ludy świata z  
głębokim zadowoleniem i pełną a- 
probatą przyjmują apel Światowej 
Rady Pokoju o zawarcie paktu po­
koju między pięcioma mocarstwa­
mi, gdy Biuro Światowej Rady 
Pokoju w Helsinkach, opierając 
się na wspaniałych osiągnięciach 
akcji, stawia przed światem per­
spektywy pokojowej współpracy 
między narodami 1 uchwala zwo­
łanie do Moskwy międzynarodo­
wej konferencji gospodarczej dla 
ustalenia dróg rozwoju wymiany 
handlowej, krępowanej przez bru­
talną dyktaturę amerykańskich ban­
kierów.

W wewnętrznych amerykańskich 
stosunkach zgoda interwentów na 
porządek dzienny, proponowany 
przez delegację koreańską, wyraża 
zrozumiały lęk amerykańskich kół 
rządzących, przed coraz to szerszą 
falą nastrojów niezadowolenia 1 o- 
poru amerykańskiego społeczeństwa. 
Wobec bezcelowego przelewu krwi 
i obłąkańczych zbrojeń, w narasta­
jącym buncie mas ludowych USA, 
amerykański ruch w obronie poko­
ju odgrywa przodującą rolę.

W spaniałe bohaterstwo armii ko­
reańskiej oraz ofiarna, braterska 
pomoc ochotników chińskich dobit­
nie udowodniły najeźdźcom, że na­
rodu, walczącego o wolność, o p ra­
wa do niezawisłego bytu, nie uda 
się podbić zamaskowanym silom re­
akcji. To wszystkie czynniki, sta­
nowiące potężny wyraz woli selek 
milionów ludzi na świecie — nie 
mogły zostać przez agresorów im­
perialistycznych zlekceważone. Od­
wrotnie — wpłynęły one w widocz­
ny sposób na amerykańskich dele­
gatów w Kaesong i ich mocodaw­
ców 1 zmusiły ich do przyjęcia ko­
reańskiego projektu porządku dzien­
nego.

Oczywiście, że poważna osiągnię­
cie, jakie siły pokoju mają do za­
notowania w Kaesong — nie ozna­
cza Jeszcze końca wojny koreań­
skie), nie oznacza Jeszcze zawie­
szenia broni.

Wiedzą o tym bohaterscy bojow­
nicy koreańscy, żądający nieugięcie 
wycofania Interwencyjnych wojsk 
Imperialistycznych z ich umęczonej 
ziemi.

Ich żądanie — Jest żądaniem 
wszystkich miłujących pokój ludów 
świata.

R ząd  grecki
podał się
do dymisji

LONDYN, 29. 7.
Agencja Reutera donosi, że pre­

mier grecki Venizelos złożył na 
ręce króla dymisję całego gabinetu. 
Dymisja została przyjęta.

Agencja donosi, że wybory po­
wszechne w Grecji odbędą się praw­
dopodobnie we wrześniu.

i ich mocodawcom z  U S A
G estapo Rankowicza 
morduje kobiety i dzieci
D ZIENNIK „Hum anite" donosi o w zm agającej się w ciął walce n a ­

rodu jugosłowiańskiego przeciw ko zdradzieckiej kilce Tito 1 je ­
go mocodawcom am erykańskim , którzy przekształcają Jugosła­

wią w bazę wypadową przeciwko ZSRR 1 krajom  dem okracji ludowej.

U UMANITE" podaje, że jedynie 
> w styczniu i lu tym  br. koleja­

rze jugosłowiańscy spowodowali o- 
póżnienie przeładunku tysięcy w a­
gonów z am erykańskim  sprzętem  
wojskowym. Liczne konwoje w oj­
skowe zostały zniszczone n a  linii 
Belgrad — Seraj ewo. W porcie 
Split 4 tys. dokerów i chłopi siłą 
zmobilizowani do pracy w porcie, 
odmówili przeładunku sprzętu 
wojskowego dostarczonego z USA.

Inną form ą w alki przeciwko k li­
ce Tito Jest sabotowanie produkcji 
surowców strategicznych, zabiera­
nych przez Am erykanów  i niszcze­
nie ważniejszych obiektów  służą­
cych przygotowaniom  do wojny.
Tak np. górnicy w Treczo w ysa­
dzili centralę elektryczną oraz za­
topili w  kopalni liczne szyby, 
w strzym ując produkcję na  okres 
wielu miesięcy. Górnicy kopalni 
miedzi w Bor obniżyli produkcję o 
1/3 w  stosunku do planow anej.

Dziennik „H um anite“ dodaje, że 
w niektórych okręgach naród ju -

gosłowiański przechodzi z bronią 
w ręku  do walki o . wolność. W 
Bośni Tito zmuszony był wysłać 
pułk policji przeciwko ludności, 
k tó ra  pow stała przeciw  rządzącej 
klice. W czasie walki, k tóra trw a ­
ła dwie godziny, policja titowska 
m ordowała kobiety i dzieci. Cha­
rakterystyczne jest, że grupa poli­
c jantów  przeszła na stronę w al­
czącej ludności.

Już niedługo 
zobaczymy
Załogą

Z postanowieniem pracy
na rze cz  przyjaźni
między narodami
delegacja
kwakrów angielskich 
opuszcza Z S R R

173.000
izb mieszkalnych 
wyremontowano 
w l-szym półroczu

Milionowe sumy przeznaczone co­
rocznie przez Rząd Polski Ludowej 
na remonty kapitalne budynków 
mieszkalnych zapewniają masom 
pracującym całego kraju stałą i 
systematyczną poprawę warunków 
bytowych. W  roku bieżącym Pre­
zydium Rządu przeznaczyło na ten 
cel 360 mil. złotych.

Z sumy tej w I-ym półroczu w y­
remontowano około 173 tys. izb o- 
raz rozpoczęto prace remontowe w 

ych budynkach obejmujących 
ponad 100 tys. izb mieszkalnych.

Demokratyczny
rząd Vi@!namu
protestuje
przeciw ko
separatystycznemu

tra ktato w i 
z  Japonią

PEKIN, 28.7.
V j  'NISTER spraw zagranicznych 
-1 •* Demokratycznej Republiki Viet. 

namu Hoang Minh-Siam złożył o- 
świadczenie, popierające radziecką 
propozycję w sprawie zawarcia 
wszechstronnego traktatu pokojo­
wego z Japonią.

W Rząd Demokratycznej Republiki 
Vietnamu aprobuje stanowisko 
Związku Radzieckiego, wyrażone w 
nocie do rządu USA z dnia 10-go 
czerwca br., ponieważ stanowisko 
to zgodne jest z układami zawarty­
mi w Jałcie, Kairze i Poczdamie, a 
przewidującymi, że:
© Celem przyszłego traktatu poko­
jowego z Japonią powinno być prze­
kształcenie Japonii w kraj niezależ­
ny, demokratyczny i miłujący pokój. 
Traktat ten winien zapobiec odro­
dzeniu iaszyzmu japońskiego, który 
stał się winowajcą ostatnie] agre­
sywnej wojny w Azji.
•  Rząd Demokratyczne] Republiki 
Vletnamu protestuje przeciw zamie- 
rzorifej konferencji, na której roz­
patrywana będzie sprawa zawarcia 
separatystycznego traktatu pokojo­
wego z Japonią. Rząd Demokratycz­
ne] Republiki Vietnamu protestuje 
przeciw spiskowi rządów amery­
kańskiego i brytyjskiego, mającemu 
na celu odrodzenie faszyzmu japoń­
skiego dla wykorzystania go w no­
wych, agresywnych wojnach w 
Azji.

Rząd Demokratycznej Republiki 
Vietnamu oświadcza ponadto, że 
kolonizatorzy francuscy i zdradziec­
ka klika Bao-Dai nie posiadają ab­
solutnie żadnych praw reprezento­
wania Vietnamu i narodu vietnam- 
skiego.

—  pierwszy 
polski film 
marynistyczny

Prace nad realizacją nowego filmu 
produkcji polskiej „Załoga", który 
będzie pierwszym filmem polskim o 
tematyce marynistycznej i drugim po 
„Pierwszym starcie" — filmem mło­
dzieżowym, zbliżają się szybko ku 
końcowi.

Tematem „Załogi” jest zagadnie­
nie życia zespołowego przyszłych 
marynarzy i wzajemnego oddziały­
wania na siebie członków młodzie­
żowego kolektywu.

Reżyserami filmu są Jan  Fethke i 
Bronisław Brok. Scenariusz napisał 
Jan  Rojewski. Obok zawodowych 
aktorów, jak  W. W alter, Z. Skowroń­
ski, L. Łuszeżewski, T. Łomnicki, R. 
Piekarski i inni, w filmie bierze u- 
dział cała załoga statku szkolnego 
„Dar Pomorza”.

11 rasowych
bażantów
otrzymaliśmy
z  Chin
M INISTERSTWO Handlu Zagra­

nicznego otrzymało od Minister­
stwa Handlu Chińskiej Republiki 
Ludowej 11 wysokogatunkowych ba­
żantów, które przekazano"' ośrodko­
wi-hodowlanem u „Jedności Łowiec­
kiej" w Skolimowie.

! Hodowla bażanta w Polsce została 
i wskutek wojny całkowicie zdewasto- 
! wana; toteż otrzymane z Chin 
i Ludowych bażanty będą mogły być 
I wykorzystane dla zwiększenia ho 

dowli i podniesienia jakości przy­
chówku tego cennego ptactwa.

Gwidon Miklaszewski

Krótkie 
wiadomości

Z e  św/ofa
♦  Rząd turecki postanowił pozbawić 
obywatelstwa znanego bojownika o 
wolność i wybitnego poetę Nazima 
Hikmeta.
^  W Rumunii aresztowano ostatnio 
grupę szpiegów i dywersantów ti- 
towskich, którzy ściśle współpraco­
wali z wywiadem amerykańskim.
^  We Włoszech podpisało dotych­
czas apel Światowej Rady Pokoju 
przeszło 8,2 miliona osób.

Nasza Jadzia
— W ujku! Popatrz! Ten pan  

m ógłby być prem ierem  fra n ­
cuskim !
— Ależ, Jadziu cóż ty  pleciesz!

— W ujku, przecież de Gaulle 
powiedział że Francji potrzeba  
ludzi silnej ręki!...

Moskwa 29. 7.

W DN. 27 LIPCA w Radzieckim 
Komitecie Obrońców Pokoju 

odbyła się konferencja prasowa 
zorganizowana na prośbę przeby­
w ającej w ZSRR delegacji „Angiel 
skiego Stowarzyszenia Przyjaciół 
K w akrów “.

Sekretarz Kom itetu Członków 
Delegacji złożył oświadczenie, w 
którym  stwierdził, że dwa tygod­
nie spędzone w  Związku Radziec­
kim były dla delegacji wyjątkow o 
interesujące i pełne wrażeń.

Członkowie delegacji rozm aw ia­
li z m inistram i, członkami akade­
mii, duchownym i kościoła p raw o­
sławnego, kierow nikam i gminy 
baptystów  oraz członkami Radziec­
kiego Kom itetu Obrońców Pokoju. 
Głównym tem atem  rozmów była 
perspektyw a trw ałego ustanow ie­
nia pokoju m iędzy narodam i. Pod­
kreślając serdeczność przyjęcia, de­
legacja stw ierdziła, iż opuszcza 
ZSRR z m ocniejszym jeszcze po­
stanowieniem  pracy na rzecz przy­
jaźni między narodam i, stanow ią­
cej podstawę pokoju.

Delegacja zwiedziła zarówno ko­
palnie, jak  i kołchozy. Zwrócono 
wszędzie uwagę na daleko posu­
niętą elektryfikację.

Inny delegat mówił o wielkich 
wrażeniach, jak ie odniósł ogląda­
jąc, z w ielkim  rozmachem prow a­
dzone budownictwo mieszkaniowe 
w  Moskwie i Kijowie.

Członkowie delegacji podkre­
ślili, że po powrocie do Anglii, 
wzbogaceni wielkim  doświadcze­
niem, zdobytym w  ZSRR uczy­
n ią wszystko, co leży w ich m o­
cy, ieby  zapoznać naród angiel­
ski ze swymi w rażeniam i o ży­
ciu w Związku Radzieckim.

Dobiega końca 
budowa
najważniejszych hal

kombinatu
andrychowskiego

Dzięki realizacji zobowiązań lipco­
wych roboty przy budowie przędzal­
ni i trzepalni andrychowskiego kom­
binatu włókienniczego są już na u- 
kończeniu.

Systemem potokowym osadza się 
w hali przędzalnianej kamienne 
fundamenty pod maszyny produkcyj­
ne, montuje się także z górą 2 tys. 
lamp jarzeniowych metrowej dłu­
gości. Na oszklenie hali zużyto pra­
wie 40 wagonów szkła.

W śród zespołów murarskich pra­
cujących w Andrychowie wyróżnia­
ją się brygady Stefana Obory i Jó ­
zefa Nikuły.

Po roku pracy na M DM

widać już pierwsze zręby
socjalistycznego śródmieścia stolicy
WDNIU 1 sierpnia mija rok od chwili rozpoczęcia prac przy budo* 

wie socjalistycznego śródmieścia Warszawy Marszałkowskiej DzleL* 
nicy Mieszkaniowej.

Bilansując dotychczasowe wyniki pracy przy budowle największej 
Inwestycji Planu 6-ietniego W arszawy, naczelny inżynier budowy, 
MDM — Aleksander Danielewlcz oświadczył t
„W pierwszym etapie prac budo­

wy MDM roboty objęły przede 
wszystkim odgruzowywanie terenu 
1 wywózkę ziemi z wykopów. V/ 
ciągu roku, z terenu budowy usu­
nięto ponad 380.000 m sześć, gruzu 
i ziemi, co załadowane na wagony 
kolejowe utworzyłoby pociąg dłu­
gości 250 km. Równolegle z odgru­
zowywaniem postępowały prace bu­
dowlane. W  chwili obecnej w bu­
dowie znajduje się już 20 bloków 
mieszkalnych oraz kiłka obiektów 
usługowych, do końca zaś roku 
bież. ogólna kubatura wznoszonych 
obiektów wyniesie 320.000 m sześć.

Dzięki zobowiązaniom lipcowym 
załogi, w dniu Święta Narodowego 
22 lipca br. oddano do użytku 
344 izby mieszkalne w blokach 1 d.
1 2 a. przy ul. Piękne), do końca 
roku bież. liczba wykończonych Izb 
wzrośnie do 2 tysięcy. Już w koń­
cu sierpnia br. na pierwszych do­
mach MDM kamieniarze przystąpią 
do wykonania elewacji zewnętrznej 
z piaskowca 1 granitu".

STOPIEŃ ZMECHANIZOWANIA 
67 proc.

MDM to nie tylko największa na 
terenie stolicy budowa. Lecz rów­
nież najbardziej spośród innych 
zmechanizowana (stopień zmechani­
zowania 'wynosi 67 proc. przy ilości 
koni mechanicznych na 1. rob. —0,5 
KM. W  najbardziej pracochłonnych 
czynnościach, jak wykopy, odgru­
zowanie, transport pionowy, przy­
gotowanie betonów i zapraw, cięż­
ką pracę ludzi zastąpiły całkowicie 
maszyny. Ten wspaniały nowocze­
sny sprzęt, który otrzymaliśmy 
przede wszystkim ze Związku Ra­
dzieckiego, umożliwia terminowe i 
sprawne wykonywanie prac, uła­
twia w znacznym stopniu realizację 
planów produkcyjnych.

Wspaniały* twórczy entuzjazm 
budowniczych MDM, powszechny 
ich udział we współzawodnictwie 
pracy (około 90 proc. załogi bierze 
udział we współzawodnictwie) spra­
wia, te  z miesiąca na miesiąc, z 
dnia na dzień rośnie wspaniale 
śródmieście nowej Warszawy — 
Marszałkowska Dzielnica Mieszka­
niowa.

W Nowej Hucie
padł

nowy rekord 
murarski

Trójka m urarska z Nowej Huty 
z młodzieżowym przodownikiem 
pracy Piotrem  Ożańskim na czele 
ustanowiła nowy rekord m urarski,

Ożański i dwaj podręczni Ry­
szard Łabus i Em anuel Zielonka —» 
junacy SP, pragnąc uczcić III Zlot 
Młodych Bojowników o Pokój w 
Berlinie, postanowili pobić dotych­
czasowy rekord w  m urarce zespo­
łowej na terenie Nowej Huty.

W ciągu ośmiu godzin pracy mło­
dzi junacy wspólnie z P. Ożańskim 
ułożyli 68,88 m. sześć, m uru, wyko­
nując 838 proc normy. Obliczenia 
kom isji sędziowskiej wykazały, że 
młodzi przodownicy, budując m ur 
piwniczny w bloku n r 1 na osie­
dlu A-Zachód, ułożyli 26.740 sztuk 
cegieł, ustanaw iając nowy rekord  
Nowej Huty w  m urarce zespoło­
wej. ‘ j

Krótkie 
wiadomości

Z kraju
£  28 bm. na zaproszenie CRZZ przy­
była do Polski 6-osobowa delegacja 
Związku Zawodowego Energetyków 
W ielkiej Brytanii.
£  Przodujący majster Zarządu Bu­
dowy Nowej Huty nr 3 Edward Ka- 
baciński rzucił hasło podjęcia nowej 
formy współzawodnictwa pracy —
0 tytuł najlepszego majstra budo­
wlanego na terenie Nowej Huty i i  

całej Polski.
0  Przed paru dniami odnaleziono 
prochy radzieckiego lotnika poległe­
go w walkach o wyzwolenie Gdań­
ska. Przeniesienie prochów na cmen­
tarz wojskowy stało się wielką ma­
nifestacją przyjaźni polsko-radziec­
kiej.

• ®  Do Festiwalu Muzyki Polskiej 
przystąpiło w całym kraju 1.200 

| wiejskich zespołów chóralnych, ta- 
, necznych i instrumentalnych. Naj-
1 więcej zespołów zgłoszono w woj. 

wrocławskim.
£  Odznaczony orderem Czerwone­
go Sztandaru Zespół Pieśni i Tańca 
Armii Radzieckiej im. Aleksandrowa 
wystąpił w Łodzi na wielkim stadio­
nie ,.Włókniarza”. W ystęp znakomi­
tego zespołu zgromadził ponad 
20.000 robotników.
®  W roku akademickim 1951/52 
czynnych będzie w kraju 12 wieczo­
rowych szkół inżynierskich, liczba 
słuchaczy tych uczelni osiągnie 10 
tysięcy.

Studenci
pomagają
p rzy  budowie
WSR w Olsztynie

Na terenie miasteczka uniwersy­
teckiego w Portowie pod Olsztynem 
dobiega końca budowa-gmachu che­
mii rolnej Wyższej Szkoły Rolni­
czej. Trwają prace przy budowie 
czwartego z kolei domu akademic­
kiego, który pomieści 400 studentów. 
Rozpoczęto również prace przy budo­
wie gmachu fizyki, matematyki me­
teorologii.

Ostatnio do pomocy w pracach 
budowlanych zgłosiło się ok. 100 stu­
dentów WSR w Olsztynie oraz 22 stu­
dentów Uniwersyteckiego Studium 
Przygotowawczego w Łodzi,

Co 7-my członek
zwiqzków
zawodowych

—  aktywistą
■\A7 E WSZYSTKICH ogniwach’ 

* * polskiego ruchu zawodowego 
zakończono w ielką kam panię spra­
wozdawczo - wyborczą. W ybrano 
ogółem 680.978 aktywistów: człon­
ków zarządów okręgowych, rad ­
ców zakładowych, mężów zaufania, 
społecznych inspektorów  pracy 1 
delegatów socjalno -  ubezpieczo­
nych. Co siódmy członek związku 
zawodowego pełni więc dziś okre­
śloną funkcję związkową.

P  ONAD 60 PROCENT aktyw l- 
*  stów — to bezpartyjni robot­

nicy i pracownicy umysłowi. Po­
ważnie zwiększyła się liczba ko­
biet i młodzieży na odpowiedział 
nych stanowiskach związkowych. 
Np. wśród mężów zaufania było 
w 1950 roku 19,2 procent kobiet 
i 6 procent młodych pracowni­
ków, obccnie około 21 procent 
mężów zaufania stanowią ko­
biety, a młodzież — 15 procent.

Niesłychane
szykany
amerykańskiej 
„sprawiedliwości"
wobec p rz y w ó dc ó w  
KP USA

Jak już donosiliśmy, dnia 25 bm. 
Federalne Biuro Śledcze aresztowa­
ło w Nowym Jorku, w Los Angeles 
i San Francisco 12-tu przywódców 
miejscowych organizacji Komuni­
stycznej Partii USA. Na żądanie 
aresztowanych, by wypuszczono ich 
za kaucją, wiadze sądowe wyzna­
czyły tak wysokie sumy, że w prak­
tyce uniemożliwiły im odzyskanie 
wolności.

Tak np. od przewodniczącego Ko­
munistycznej Partii Stanu Kalifornia 
— Shneidermana zażądano kaucji 
w wysokości 100 tysięcy dolarów, 
od przywódców komunistycznych w 
Los Angeles — po 75 tysięcy do­
larów.

Jeden z obrońców aresztowanych, 
adwokat Gladstein, oświadczył, że 
taką kaucję mógłby złożyć tylko 
„wybitny" gangster Castello, któ­
rego zresztą zwolniono po złożeniu 
5 tysięcy dolarów kaucji.

Brutalne metody rządu USA po­
zbawiania komunistów elementar­
nego prawa odpowiadania z wolnej 
stopy za kaucją wywołują w całych 
Stanach Zjednoczonych falę po­
wszechnego oburzenia. W iele pry­
watnych osób, zgłasza gotowość 
złożenia kaucji za 17-tu poprzednio 
aresztowanych przywódców komu­
nistycznych mimo, że ofiarodawcy 
poddawani są szczegółowemu prze­
słuchaniu przez urzędników śled­
czych i są następnie inwigilowani
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Rok 1938-500 traktorów o Rok l'951-28.000 traktorów

DOROBEK ROLNICTWA
W POLSCE LUDOWEJ

SŁOWO POLSKIE Str. a

Sylwetki
MMPaństuioiuych  
N agród r\ 
Artystycznych
•  Poezja
Leopold Staff
G D Y  w  l a t a c h  t y s i ą c  \d z ie w l^ ć s e tn y c h  

w  k a w i a r n i  Iw o w sfc ie j S c h n e id r a  
p r z y  u l ic y  A k a d e m ic k ie j ' m ło d y  2 2 -le t- 
n i ,  L e o p o ld  S ta f f ,  o d c z y ty w a ł  z e b r a ­
n y m  k o le g o m  r ę k o p i s y  „ D n ia  d u s z y "  
c z y  „ S n ó w  o  p o tę d z e '* , n i k t  J e sz c z e  n ie  
p r z y p u s z c z a ł  w te d y ,  ż e  „ z  n ie ś m ia łe g o ,  
z a m k n ię te g o  w  s o b ie  m ło d z ie ń c a " ,  w y ­
r o ś n i e  j e d e n * z  c z o ło w y c h  p o e t ó w ,p o l ­
s k ic h .  i

J u ż  J e d n a k ! p o  w y d a n iu  J e g o  p i e r w ­
s z e g o  to m ik u  w  1901 r o k u  ( S ta f f  m ia ł
w ó w c z a s  l a t . 23) — k r y t y c y  z  t e g o  o k r e ­
s u  p r z y z n a ć ’ m u s ie l i ,  ż e  z ro d z i ł  s ię  t a ­
l e n t  w ie lk i  1 s a m o d z ie ln y ,  ś m ia ło  p r z e ­
c iw s ta w ia ją c y  s ię  m ło d o p o ls k im  n a ­
s t r o jo m  1 s ła b o ś c io m .

Z a  to m ik ie m  p ie r w s z y m  p o s z ły  
ś w ia t  n a s tę p n e :  D z ie ń  d u s z y ,  P t a k o m  
n ie b ie s k im ,  G a łą ź  k w i tn ą c a ,  U ś m ie c h y  
g o d z in ,  W c ie n iu  m ie c z a ,  Ł a b ę d ź  1 l i ­
r a ,  Ś c ie ż k i  p o ln e .  U c h o  ig ie ln e .  W y ­
s o k ie  d r z e w a  1 B a r w a  m io d u  —  r o z ­
p i ę t e  c z a s o w o  w  la t a c h  1901—1938.

„ M a r tw a  pogoda**, t o m ik  z 1946 r o k u  
w a lc z y  p r o g ra m o w o  w ie r s z e m  o  „ W o l­
n o ś ć  c z ło w ie k a  i m iło ś ć  c z ło w ie k a " .

O p ró c z  u tw o r ó w  l i r y c z n y c h ,  S ta f f  
w y d a je  s z e ś ć  d t a m a tó w  1 s z e r e g  m i ­
s tr z o w s k ic h  p r z e k ła d ó w .

B o g a c tw o  i g łę b ia  t r e ś c i  łą c z ą  s ię  ^  
p o e z j i  L e o p o ld a  S t a f f a  z  p r o s to t ą  f o r ­
m y  i z a r ty z m e m  s ło w a .

P a ń s tw o w a  N a g r o d a  L i te r a c k a  Je s t 
s y m b o le m  łą c z n o ś c i  z t r a d y c j ą  l a t  m i ­
n io n y c h  i h o łd e m  z ło ż o n y m  p o e c ie  w a l ­
c z ą c e j  lu d z k o ś c i ,  i

m Teatr
Wojciech Brydziiński
G DY n a  s c e n ie  T e a t r u  N a r o d o w e g o  

w  W a rs z a w ie  p o ja w ił a  s ię  s z tu k a  
R o je w s k ie g o  „ T y s ią c  w a leczn y ch * *  — i 
g d y  k r y ty k a  z a c z ę ła  w y r a ż a ć  o  n ie j  
r ó ż n e  o p in ie ,  je d n o  b y ło  w  n ic h  zg o d - 

# n e :  — ze  p o s ta ć  p r o fe s o r a  C z a p l ic k ie g o  
j e s t  ż y w a , g ię b o k o  lu d z k a  i ż e  W o j­
c ie c h  B r y d z iń s k i  s tw o r z y ł  z  n i e j  n i e ­
z a p o m n ia n ą  k r e a c j ę .

— P o s tę p o w y  u c z o n y ,  c z ło w ie k  p e łe n  
p r o s to ty ,  s i ln ie  z w ią z a n y  z  k l a s ą  ro ­
b o tn ic z ą ,  o d p o w ia d a ł  m i  b a rd z o .  D o ­
b r z e  c z u łe m  s ię  w  t e j  r o l i  — s tw ie r ­
d z a  z n a k o m i ty ,  z a s łu ż o n y  a k to r .  Z a ­
s łu ż o n y ,  b o  o d  57 l a t  p r a c u ją c y  z a w o ­
d o w o  (u ro d z o n y  w  r o k u  1877) — z a c z ą ł  
w y s tę p o w a ć  w  t e a t r z e  m a j ą c  l a t  s i e ­
d e m n a ś c ie .  a z n a k o m i ty ,  b o  m a ją c y  w 
s w o im  d o r o b k u  s z e re g  w y b i tn y c h  k r e a ­
c j i  w  s z tu k a c h  w ie lk i e j  k l a s y k i  p o l­
s k ie j  i ś w ia to w e j .

D o  c z a s ó w  w o jn y  w y s t ę p u je  k o le jn o  
w  t e a t r z e  s ta n i s ła w o w s k im ,  łó d z k im , Na 
r o d o w y m  i P o ls k im .

W g rz e  B r y d z iń s k ie g o  n i e  m a  m ie js c a  
n a  s z tu c z n e  d e k la m a to r s k ie  e f e k ty .

I  za  to  w ła ś n ie ,  za  d o ty c h c z a s o w e  
w ie lk ie  ro le  i za  w ie lo le tn ią ,  o d d a n ą  
p r a c ę  d la  t e a t r u  — P o ls k a  L u d o w a  o f ia  
r o w a ła  d z iś  W o jc ie c h o w i B r y d z iń s k ie -  
m u  n a jw y ż s z e  o d z n a c z e n ie  — P a ń s tw o ­
w ą  N a g ro d ę  A r ty s ty c z n ą  w  d z ie d z in ie  
s z tu k i  I  s to p n ia .  ^

m Muzyka
Tadeusz Szeligowskl 
Roman Brandstaetter
C Z T E R Y  w ie k t  te m u ,  w r o k u  1549,

ż a k i  k r a k o w s k ie ,  d o tk n ię t e  d o  g łę b i  
p o g w a łc e n ie m  p r a w  r ó w n o ś c i  s t u d e n ­
c k ie j  p o d n io s ły  b u n t  p r z e c iw  n i e s p r a ­
w ie d liw o ś c i  k r ó le w s k ie j  i n a  z n a k  p r o ­
t e s t u  p o s ta n o w iły  o p u ś c ić  m ia s to .

T y le  m ó w i h i s to r ia !
T e m a t  t e n  p o d ją ł  ś m ia ło  T a d e u s z  S ze  

l ig o w s k i ,  s tw a r z a ją c  p ie r w s z ą  o d  c z a ­
só w  M o n iu s z k i  p o ls k ą  o p e r ę  r e a l is ty c z ­
n ą  p t .  „ B u n t  żaków**.

K o m p o z y to r  u r o d z o n y  w  r o k u  1896 
w e  L w o w ie , m u z y c z n e  s tu d i a  o d b y w a  
k o le jn o  w  K r a k o w ie ,  w e  L w o w ie  1 w 
P a r y ż u .

Z p r a c y  c z y s to  p e d a g o g ic z n e j  p r z e ­
r z u c i ł  s ię  w  o s ta tn ic h  la ta c h  n a  k i e r o ­
w n ic tw o  a r ty s ty c z n e  F i lh a r m o n i i  P o ­
z n a ń s k ie j .  g d z ie  w p r o w a d z i ł  n o w y  ty p  
p r a c y  z e s p o ło w e j .  P r z y p o m n i jm y  so b ie  
z a ło ż o n y  w  ty m  c e lu  o ś r o d e k  l e t n i  w 
Ł a g o w ie .

W s w y m  o r y g in a ln y m ,  tw ó r c z y m  d o ­
r o b k u  S z e lig o w s k i p o s ia d a  w ie le  p o ­
z y c ji .  Z n a n y  n a m  j e s t  b o w ie m , j a k o  
tw ó r c a  b a le tu  „ P a w  i d ziew czyna** , 
p ie ś n i  lu d o w y c h  i k a n ta t ,  „ W e s e la  lu ­
b e ls k ie g o "  i „ S u i ty  lu b e ls k ie j '* .

W  „ B u n c ie  ż a k ó w "  p r a g n ie  u d o s tę p ­
n i ć  t r e ś ć  m u z y c z n ą  w y r o s łą  w  r e a l i ­
s ty c z n y m  w a r s z ta c ie  tw ó r c z y m . O p e ra ,  
k t ó r e j  p r a p r e m i e r a  o d b y ła  s ię  w e  W ro ­
c ła w iu ,  j e s t  w y r a z e m  w  p e łn i  u d a n e j  
p r ó b y  n o w e j  o p e ry .  P r z y c z y n i ło  s ię  do  
t e g o  w  d u ż e j  m ie r z e  ś w ie tn e  l ib r e t t o  
R o m a n a  B r a n d s ta e t t e r a .

B r a n d s ta e t t e r ,  z n a n y  d r a m a tu r g ,  s i l ­
n ie  z w ią z a n y  z ż y c ie m  t e a t r u ,  z a c h ę ­
c o n y  tw ó r c z ą  w s p ó łp ra c ą  z  k o m p o z y to ­
r e m  t e j  m ia r y ,  c o  S z e lig o w s k i ,  z a p a la  
s ię  do  p o m y s łu  l ib r e t t a .  Z k r ó tk i e j ,  h i­
s to r y c z n e j  w z m ia n k i  w y ła n ia  s ię  c a ła  
z d y n a m iz o w a n a  h i s to r ia  b u n tu  k r a k o w  
s k ic h  s tu d e n tó w .  L i b r e t t o  s ta n ę ło  na 
n a jw y ż s z y m  p o z io m ie  l i t e r a c k im  i  id e o  
lo s ic z n y m .

Z e  w s p ó łp ra c y  m u z y k a  1 l i t e r a t a  p o ­
w s ta ła  — p ie rw s z a  — p o  „ H a lc e “  Mo 
n iu s z k ł  r e a l i s ty c z n a  i n a r o d o w a  o p e ra  
p o ls k a .

. .B u n t  ż ak ó w '*  w  o s o b a c h  Je g o  tw ó r ­
c ó w  z o s ta ł  w y r ó ż n io n y  n a jw y ż s z y m  
o d z n a c z e n ie m  a r ty s ty c z n y m  w  k r a j u  — 
N a g r o d ą  P a ń s tw o w ą  I  s t .  (K . K .)

W zrasta d o b ro b y t mas chłopskich
Napisał M. Bodalski

iW iceminister Rolnictwa

W OKRESIE siedm iu la t od u - 
zyskania niepodległości ro l­
nictwo polskie nie tylko od­

robiło stra ty  zadane wojną, ale 
posunęło się daleko naprzód w sto 
sunku do okresu przedwojennego.

Podstaw ą rozwoju naszego ro l­
nictw a było obalenie rządów ka- 
pirtalistyczno - obszarniczych, ob­
jęcie władzy państwowej przez kia 

^sę robotniczą w sojuszu z chłop- 
\stwem  i konsekw entna realizacja 
jhasel M anifestu Lipcowego.
} ‘Dzięki reform ie rolnej został zli 
ikwidowany odwieczny głód ziemi. 
Dzięki reform ie ro lnej i rozw ija­
jącem u się przem ysłowi zostało 
zlikwidowane ukry te  bezrobocie 
nav^vsi, k tóre szacowano przed 
w ojną na około 5 — 8 milionów 
ludzi.,

Na \szybki w zrost globalnej p ro­
d u k c ji rolnej wpłynęło utworzenie 
Państ\wowych Gospodarstw  Rol­
nych —• ośrodków kultury  rolnej i 
poważnego, producenta zboża towa 
rowego — i oraz zorganizowanie w 
ostatnich* latach  3.050 spółdzielni 
produkcyjnych.

EEektryfikacJ 
i mechanizacja
\ A 7  CIĄGU \  siedm ioleciaT prze- 
*»  szło dziesięciokrotnie w zro­

sła elektryfikacja grom ad i chłop­
skich zagród w \stosunku  do stanu 
e lektryfikacji na* wsi w 1938 r.

Jeszcze większy postęp notuje­
my w zakresie»m echanizacji rol­
nictwa. Liczba 'trak torów  w yno­
siła w Polsce w r. 1938 aż... 500 
sztuk. Obecnie mamy około 28 
tysięcy traktorów . Stanowi to w ' 
stosunku do 1938 r. w zrost 56-’ 
krotny.
N astąpił poważny w zrost zaopa­

trzenia rolnictw a w nawozy sztucz 
ne na 1 ha zasiewów.

I tak  w r. 1938 zbierano przecięt 
nie z ha 11,9 q pszenicy, 11,2 q ży­
ta, 121 q ziemniaków, w roku ubie 
głym wydajność z ha wzrosła do: 
12,4 q pszenicy, 12,7 q żyta, 140 q 
ziemniaków.

Ogromnie wzrosła wydajność 
produkcji hodowlanej w  polskim 
rolnictwie.

Podczas gdy średnia roczna 
mleczność krów w litrach  wynosi 
ła w 1938 r. 1.400 litrów, to w ro­
ku 1951 powinniśmy osiągnąć 1.735 
litrów.

Wzrost 
dobrobytu na wsi
R OWNOCZESNIE ze wzrostem 

produkcji rolnej w zrasta do­
brobyt wsi chłopskiej. Świadczą o 
tym  dgne, dotyczące rozpiętości 
cen między artykułam i rolniczymi 
a przemysłowymi w latach  1939 i 
1951.

Przyjm ując za podstawę ce­
ny artykułów  przemysłowych w 
kg żyta: pług kosztował chłopa 
w 1939 r. 221 kg żyta, obecnie 81 
kg, 100 kg supcrfosfatu — 69 kg 
żyta, obecnie 25 kg, 100 kg w ę­
gla — 37 kg żyta, obecnie — 9 
kg, 10 kg soli kuchennej — 24 
kg żyta, obecnie 5 kg, 10 kg cuk 
ru  — 76 kg żyta, obecnie 45 kg. 
Dodać należy, że w dziedzinie 

wym iany towarowej między m ia­
stem a wsią nastąpiły  zasadnicze 
przesunięcia na korzyść mało i śred 
niorolnych chłopów.

Obliczono, że w w arunkach k a ­
pitalistycznych chłop co kilka la t 
płacił od nowa kapitalistom  za 
swoją w łasną ziemię w postaci: 
wolnorynkowych „nożyc cen“, wy­
sokich podatków, długów lichw iar 
skich, spłat rodzinnych, wysokich ( 
opłat notarialnych itp.

Władza Ludowa raz na zawsze 
zwolniła chłopa od wyzysku. Za­
pewniła zbyt produktów  rolnych 1 
zaopatrzenie wsi w artykuły  prze­
mysłowe.

W ciągu siedmiu la t  wieś pokry 
ła się tysiącam i gm innych spół­
dzielni i filii gromadzkich Sam o­
pomocy Chłopskiej. Elem enty k a ­
pitalistyczne, które w spółdzielczo­
ści wiejskiej usiłowały znaleźć 
schronienie — zostały rozpędzone.

W ielomiliardowe dochody przy­
nosi wsi rozwój kontraktacji u - 
praw  przemysłowych i trzody chle 
wnej.

Planowy skup zboża (oparty w 
tym  roku na ustalonych no r­
mach progresywnych z ha w za­
leżności od wielkości gospodar­
stwa) ma duże znaczenie dla w al­
ki o zwiększenie wydajności zbo­
żowej. Planowy skup i obrót 
zbożem jest w naszych w aru n ­
kach poważnym elementem 
wzmacniającym sojusz robotni­
czo - chłopski, gdyż pozwala 
dzięki istnieniu państwowych r e ­
zerw zbożowych na rów nom ierne.

zaopatryw anie klasy ~  robotniczej i 
m iast w chleb.
/"• ZYNNIKIEM, wzm acniającym  

sojusz robotniczo -  chłopski 
jest pow stanie 257 POM, wyposa­
żonych już  w  około 8 tysięcy trak  
torów, w  szereg kom bajnów  i ca­
ły szereg nowoczesnych maszyn, do 
zespołowej wielkoobszarowej ob­
róbki.'

Państw ow e Ośrodki Maszynowe 
i powołane do życia W ydziały Po­
lityczne POM sta ją  się coraz po­
tężniejszą dźwignią pomocy dla 
chłopów ,. którzy zjednoczyli się w 
spółdzielniach produkcyjnych. P o ­
moc POM i a p ara tu  rolnego Rad 
Narodowych w  zagospodarowaniu 
i um ocnieniu istniejących spóldziel 
ni, wzm acnianie przede wszystkim  
najsłabszych spółdzielni — jest dziś 
centralnym  zadaniem.

Nasze spółdzielnie produkcyjne 
wydajnością z ha, spraw ną orga­
nizacją pracy i poziomem politycz 
nym muszą prom ieniować dobrym  
(przykładem dla Indywidualnych 
chłopów, aby tą  drogą pozyskać 
ich dla zespołowej gospodarki i 
zdemaskować do końca reakcyjną 
działalność i wrogie kułackie plo t­
ki, wym ierzone przeciw  spółdziel­
czości rolnej. i.

Nowe kadry w rolnictwie
O POMOCY, jaką  dla kształce­

nia nowych kadr w rolnic­
twie udziela nasz Rząd Ludowy,

świadczy Istnienie w Polsce 164 
rolniczych szkół licealnych w  1951 
r. w stosunku do 18 średnich szkół 
rolniczych, istniejących w  Polsce w 
1938 r.

Dzięki pomocy naszego Rządu u- 
tworzono w  Polsce 9 instytutów  
specjalnych z C entralnym  Insty tu­
tem  Rolniczym na czele.

f  W  ciągu krótkiego czasu I w 
walce z całym ogromem trudno­
ści nauka rolnicza w Polsce uzy 
skała wiele osiągnięć o dużym 
znaczeniu d la  rozwoju praktyki 
rolniczej. Obok zorganizowania 
polskiej hodowli ziem niaka, w y­
hodowania odm ian wczesnego 
ziem niaka, nowej odmiany żyta, 
nowej odm iany łubinu słodkiego, 
bardzo pozytywnych dośw iad­
czeń w uzyskaniu dorocznego o- 
wocowania drzew, m etod i norm 
żywienia zwierząt, wykonano ma 
pę glebową Polski i jesteśm y w 
trakcie opracowywania typowych 
płodozmianów dla różnych gleb 
polskich.
N auka rolnicza sta je  się wielką 

pomocą naszego rolnictwa. Staje 
się własnością praktyków  rolnych, 
czerpie pomoc z ich doświadczeń i 
sta je  się coraz poważniejszą dźwig 
nią w rozwoju naszego rolnictwa i 
w  walce o jego socjalistyczną prze 
budowę.

Oto dorobelc, z k tórym  przycho­
dzi nasze rolnictwo na siódme żni­
wa Polski Ludowej.

List z Karacrandy

Wielkie nowoczesne miasto 
wyrosło w stepie

C  AMOLOT pasażerski linii Moskwa — A l m a A t a  unoszący
nas ku  .Karagandzie m inął A km ołiósk — niew ielkie m iasto 

przemysłowe K azachstanu — i wzniósł się nad  bezkresnym  ste­
pem. Po przeszło godzinnym locie nad stepem  ukazują się zarysy 
wielkiego m iasta, ną którego krańcach w idnieją dym iące hałdy. 
Przecinające się linie ulic rozchodzą się na wszystkie strony, w y­
raźnym i prostokątam i wznoszą się bloki wielopiętrowych dom ów .' 
To K araganda — stolica trzeciego z rzędu pod względem w ielko-£  
ści radzieckiego "zagłębia węglowego, wyrosłego w  okresie sta li-  * 
nowskich pięciolatek.

Samochód osobowy w  ciągu p ię tnastu  m inu t przewozi -  m nie - 
z lotniska do m iasta. ' "

W CIĄŻ POW STAJĄ NOWK BUDOWLK ’

' D  UDOWĘ nowej K aragandy rozpoczęto czternaście la t  tem u t  
'  1 chociaż w mieście wciąż pow stają nowe budowle, posiada

ono już własne, charakterystyczne oblicze. W jego lekkiej i pię­
knej architekturze znalazły odbicie najlepsze cechy kazachskiej 
sztuki narodowej.

W centrum  miasta, nad urw istym i brzegam i rzeki położony jest 
m iejski park  ku ltu ry  i wypoczynku, zajm ujący ponad 200 ha ob­
szaru. Tam, wśród brzozowego zagajnika stanął gmach T eatru 
Letniego, zbudowanego w ubiegłym  roku  w ciągu 2 miesięcy.

.  MIASTO PAKKOW I  ZIELENI

W  z a r z ADZIE miejscowego Ogrodu Botanicznego, gdzie w spe­
cjalnych szkołach hoduje się odporne na m róz rośliny, otrzy­

m ałem  ciekawe wiadomości. Wiosną ubiegłego roku posadzono 
w K aragandzie 113 tys. drzew 1 krzewów oraz ponad 900 tys. kw ia­
tów. Ogólna powierzchnia ogrodów, parków  i skw erów wynosi 
300 ha. Na jednego m ieszkańca K aragandy przypada dzisiaj około 
7 m kw adratow ych zazielenionej powierzchni. (W arto przypo­
mnieć, że przed drugą w ojną św iatową na jednego m ieszkańca 
Berlina przypadało zaledwie 2 m kw adratow e ogrodów, w New 
Jorku  — 6, a w Paryżu, uważanym  za najbardziej „zielone m ia­
sto E uropy ' — 7).

Podczas pobytu w K aragandzie widziałem  szereg m ieszkań gór­
ników. Jasne, duże pokoje, centralne ogrzewanie, łazienka, telefon. 
Mieszkania te zastąpiły dawne dziurawe, ciemne ju rty , w których 
gnieździli się kiedyś robotnicy starej K aragandy. Dziś obejrzeć 
można je tylko w miejscowym muzeum.

Rozbudowa Karagandy odbywa się w szybkim tem pie. W ciągu 
powojennej pięciolatki obszar m iasta i jego powierzchnia m iesz- ^ 
kalna powiększyły się więcej niż dw ukrotnie, <

W ielkie budoiule 
Socjalizmu

P o w yie j: — Fragm ent budo­
w y Fabryki Samochodów Cię­
żarowych w Lublinie. (CAF.

fo t. Zygm. W dowiński). 
Powyżej na prawo: —- Rozbu­
dowa koksowni w Gliwicach. 
Oto fragm ent nowowybudowa- 
nej baterii. (C A F  fo t. Bara­

nowski).

Na straży 
zdrowia
mieszkańcóiD

3«t}»

M o s k w y
W c>ągu ostatnich la t  dokonano

w ZSRR wielkiej pracy, mianowi­
cie budowy specjalnych instalacji, 
zapobiegających ulatnianiu się z ko 
minów fabrycznych szkodliwych ga 
zów, popiołu i dymu. Wszystkie no 
we przedsiębiorstwa, oddziały fa ­
bryczne i agregaty  wyposażone są 
obeemie w takie instalacje.

Szczególnie większa ilość tych >n 
sta lacji wprowadzona jes t w przed 
siębiorstwach znajdujących się w 
stolicy, dzięki czemu powietrze w 
Moskwie etało się czyściejsze i bar 
dziej przezroczyste. W bieżącym ro 
ku w tego rodzaju urządzenia in­
stalacyjne wyposażone będą przed­
siębiorstwa mieszczące się w wiel­
kich ośrodkach przemysłowych kra­
ju .

Na zwołanej z Inicjatywy Mini­
sterstw a Ochrony Zdrowia Fede­
racji Rosyjskiej specjalnej konfe­
rencji, w której udział wzięli pań­
stwowi inspektorzy sanitarni, na­
kreślono szczegółowy plan dalszego 
polepszenia stanu c-ystości powie­
trza w miastach i osiedlach robot­
niczych ZSRR.

WITOLD ZECHENTER

Z wierszy o Nowej Hucie]
N o w e  osiedle

Na pustym polu mierzy, liczy 
gromadka ludzi...
Mówię: — To oczy budowniczych 
sprawdzają w planie.
Jutro kopacze tu od świtu 
zaczną się trudzić 
i twarda armia robotników 
do pracy stanie,

4 9  ■'■•MOI

I tu, gdzie nie ma nic dziś jeszcze, 
tylko pustkowie 
i wiatr i cisza i ta przestrzeń 
niewyrażona — 
widzę już okna pełne życia 
w dźwięku i słowie 
i widzę jasne światło dzisiaj 
w jutrzejszych domach.*

Cegły i wlersi
Jeszcze to nowe dla mnie wciąż, 
do głębi niepojęte jeszcze, 
że tych świeżutkich cegieł rząd 
tak ściśle łączy się z mym wierszem

Tak ściśle, jakby wspólny rytm 
cegły i wiersz zespolił wapnem 
i jakbym czuł, że w wierszu mym 
cegła tematem dziś być pragnie.

I słusznie! Przecież o tym wiesz, 
murarzu w pracy pochylony, 
że cegłę — ty, ja dając wiersz; 
razem dziś budujemy domy!

SPRAWNA KOMUNIKACJA
M IEJSKA

O DW IEDZAJĄC okoliczne 
kopalnie, odległe często­

kroć o 6 — 10 km, miałem  
możność przekonać się, jak  
spraw na i wygodna jest 'ko­
m unikacja m iejska w K ara ­
gandzie. Go 15 m inut sprzed 
gm achu Letniego T eatru  od­
chodzą wygodne, w ielkie au­
tobusy, przewożące codziennie 
tysiące pasażerów. Długość li­
nii tram w ajow ych przekracza 
8,5 km. Prócz tego w każdej 
dzielnicy m iasta znajdują się 
postoje taksów ek 1 samocho­
dów ciężarowych. W iela gór­
ników posiada własne samo­
chody lub motocykle.

W raz z rozwojem  m iasta ro 
śnie k u ltu ra  jego m ieszkań­
ców. Do niepow rotnej przesz­
łości należą czasy, gdy praw ie 
wszyscy robotnicy kazachscy, 
w ydobyw ający węgiel w mrocz 
nych kopalniach przedrewo­
lucyjnej K aragandy, byli a -  
nalfabetam i.

W idziałem przepełniocą w i­
downię miejscowego T eatru  
Muzycznego, na scenie którego 
szła sztuka Auezowa „A baj“ 
(inscenizacja powieści o tym ­
że tytule). Wczesnym rankiem  
widać na ulicach m iasta gru­
py chłopców 1 . dziewcząt — 
studentów  In sty tu tu  Pedago­
gicznego 1 Medycznego. Mia­
sto posiada szkołę muzyczną, 
filharm onię, sieć szkól i przed 
szkoli.

Dzisiejsza, socjalistyczna Ka 
raganda jes t w ielkim  nowocze 
snyra miastem, w którym  
stworzono wszelkie w arunki 
dla radosnego życia 1 twórczej 
pracy; jego mieszkańców.

M. KRIW IENKO

D O K S IĘ G A R N I p a r y s k i e j  w c h o d ź
k l ie n t .

— C h c ia łb y m  d o s ta ć  J a k ą !  d o b r ą
k s ią ż k ę .

— N ie s te ty ,  n ie  m a m y  n ie  p o z a  t ł u ­
m a c z e n ia m i  z n a jn o w s z e j  l i t e r a t u r y  a -  
m e r y k a ń s k ie j .  (zg)

*
M  O W C A , k t ó r y  n ie  p o t r a f !  s ię  sfc ra -
■ ■ c a ć , n u ż y  s łu c h a c z y  p ię c io g o d z in ­
n y m  p rz e m ó w ie n ie m .

— P r z e p r a s z a m  p a ń s tw a  — z w r a c a  s ię  
w  p e w n y m  m o m e n c ie  d o  a u d y to r iu m  — 
m o że  k to ś  z p a ń s tw a  m a z e g a r e k ,  b o  
z d a je  s ię , n ie c o  s ię  z a g a d a łe m .

— Z a p a n e m  w isi k a le n d a r z  — w o ła  
j e d e n  ze  s łu c h a c z y ,  (zg)

"r \ K  Z W A N A  „ U n ia  A n tykom m O b
ł  ty cz n a "  w  T e x a s ie  o g ło s i ła  n a g r o ­
dę s d o ła r ó w  d la  k a ż d e g o , k to  w sk a ż e  
o so b ę  „ N ie  p o d z ie la ją c ą  z a p a tr y w a n ia  
k o m is j i  d la  b a d a n ia  d z ia ła ln o śc i  a n ty -  
a m e r y k a ń sk ie j" .

P o d o b n o  d o  k a s je r a  „ U n ii”  z g ło s ił  
s ię  p e w ie n  o b y w a te l  T e x a s u  1 za żą d a ł:

— P r o sz ę  o  w y p ła c e n ie  m l m ilia r d a  
s ie d e m s e t  p ię ć d z ie s ię c iu  m ilio n ó w  d o ­
la ró w .

— Z a eo?
— W sk a z u ję  p a n o m  JM m il io n ó w  la -

d zi, k tó r z y  p o d p isa li  a p e l  w  s p r a w ie  
p ak tu  p o k o ju  p ię c iu  m o ca r stw  1 n ie  
p o d z ie la ją  z a p a try w a ń  „ k o m is j i  d la  b a ­
d a n ia  d z ia ła ln o ś c i  a n ty  am eryk ań sk iej" *.



Dziewczęta schodzą
z „mąskich ścieżek ' 1
nielicznych specjalności

garnąc sią 
do szkół
zaiuodoiuych
W POLSCE Ludowej n is ma 

podziału na  pracę mężczyzn 
i kobiet. ..Kobiety, pracując w tych 
samych zawodach, wykonywują te 
same czynnośc', co mężczyźni czę­
stokroć naw et spraw niej, dokład­
niej i lepiej.

Zrozumiały to młode dziewczęta, 
garnąc się coraz liczniej do szkół 
zawodowych. Tak np.: w ostatnim  
roku szkolnym do I kl. szkół mecha 
nicznych uczęszczało 5 tysięcy dziew 
cząt, gdy w poprzednim roku — 
jedynie 510. W tych samych latach 
w szkołach elektrotechnicznych licz 
ba uczennic wzrosła z 270 do 2 ty­
sięcy.

F ak ty  te  są również dowodem 
■ważnej przemiany — zerwania z 
„u ta rtą  drogą" tzw. dotychcza­
sowych „kobiecych" zawodów, 
wąskiej ścieżki kilku specjalno­
ści, do których dziewczęta szły 
masowo, nie doceniając możliwo­
ści jakie otw iera przed nim i roz­
wój naszego życia gospodarczego. 
Obecnie do wszystkich szkół zawo 

dowych dziewczęta przyjmowane 
są na równi z chłopcami. Nie ma 
dla nich zawodów nieodpowiednich 
lub niedostępnych. Istnieje  bardzo 
wiele interesujących, a jeszcze za 
mato opanowanych przez kobiety, 
gałęzi przemysłu, doskonale odpo­
w iadających ich wrodzonym możli­
wościom.

D O ZAWODÓW takich należy 
między innymi chemiczny. Che 

mia żywi, odziewa, leczy. Buduje­
my olbrzymie nowe fabryki przemy 
ełu chemicznego, w których praca 
jest jak  najbardziej zmechanizowa 
na. Przy obsłudze precyzyjnych ma 
szyn i aparatów  laboratoryjnych 
wym agana jes t nie siła fizyczna, 
lecz uwaga, dokładność, pilność, a 
więc cechy w dużej mierze posiada 
ne przez kobiety. Podobnie jes t w 
przemyśle energetycznym. Coraz 
więcej kobiet pracuje i dochodzi do 
samodzielnych stanowisk w prze­
mysłach metalowych. Teren nowo­
czesnej budowy podobny jes t do 
wielkiej „ f a b r y k i  na wolnym po­
wietrzu", w której stale  w zrasta ją  
zastępy kobiet, zatrudnionych w 
różnych specjalnościach.

Szkoły o kierunkach chemicznym, 
elektrycznym, mechanicznym, budo­
wlanym sto ją  otworem przed dziew 
czętami, a wszystkie, które je ukoń 
czą, m ają  zapewnioną natychm iast 
pracę.

Olbrzymi rozwój przemysłu i rea 
lizać ja  Planu 6-letmego wym agają 
szerokiego udziału kobiet w naszym 
życiu gospodarczym. Niezawodnie 
w nadchodzącym roku szkolnym 
znacznie zwiększą się szeregi uczeń 
nic w szkołach zawodowych, (z. d.)

Każdy
kawałek złomu

to cegiełka 
in nowym  
domu

»Słoiro« na doświadczalnej plantacji

JAK ROŚNIE RYŻ
Str. 4. SŁOWO POLSKI*

i d . . .  PGR Lubiatóm Dolny
Za 6 lat rozpoczynamy 
szersza uprawą na Dolnym Śląsku
J EDEN ze znajom ych zapytany, 

co wie o ryżu, odpowiedział, 
że bardzo lubi gołąbki z ryżem 
oraz- ryż na zimno ze śmietaną.

Poza tym  poda! cenę ryżu w 
PDT i to było wszystko cośmy się 
od niego dowiedzieli

Niewiele, praw da?
Chcąc jednak  by nasi Czytelni­

cy wiedzieli nieco więcej o ryżu, 
w ybraliśm y się na  p lan tację  tej 
rośliny.

Nie myślcie żeśmy w tym  celu 
odbyli daleką podróż do Indii lub 
Chin.

Kącik zdrowia i uródy

Sztuka
różowania się
hg A  p y t a n i e  „ C z y  p o w in n o  s ię ,  k to

p o w in ie n  i  j a k  n a le ż y  s to s o w a ć  
r ó ż ? “  o d p o w ie d ź  b r z m i :  J e ś l i  t w a r z  t e ­
g o  w y m a g a ,  c z y  to  z e  w z g lę d u  n a  d e ­
f e k t  b u d o w y ,  c z y  c e ry ,  l u b  z b y tn i ą  
b la d o ś ć  — s to s o w a ć  m o ż n a ,  n a w e t  n a ­
le ż y , b o  p r z e c ie ż  w s z y s tk i e  c h c e m y  ła d  
n ie  w y g lą d a ć .  P o d  j e d n y m  J e d n a k  w a ­
r u n k ie m ,  że  s to s o w a ć  b ę d z ie m y  ró ż  
d y s k r e t n i e  i  u m ie j ę tn ie .

P i e r w s z ą  r e g u łą  u m ie j ę t n e g o  r ó ż o w a ­
n ia  s ię  j e s t  u m ia r k o w a n ie .  N ie  c h c e ­
m y  p r z e c ie ż  n a r a ż a ć  s ię  n a  e p i t e t  „ w y -  
p a c y k o w a n e j “ ! R ó ż  m u s i  b y ć  n a ło ż o n y  
t a k ,  b y  z le w a ł  s ię  z k o lo r y t e m  s k ó r y  
1 n i e  t w o r z y ł  o d g r a n ic z o n y c h  p la m . 
B łę d n e  j e s t  r ó ż o w a n ie  s k r o n i ,  lu b  n a ­
k ł a d a n ie  r ó ż u  p o n iż e j  l in i i  u s t .  P o ­
t r z e b a  m a łe g o  s tu d iu m ,  b y  z n a le ź ć  n a  
s w e j  t w a r z y  to  m Ł e jsce , n a  k t ó r e  ró ż  
w o ln o  n a ło ż y ć ,  n i e  z n ie k s z ta ł c a j ą c  tw a  
r z y .  N a w e t  z a w o d o w a  k o s m e ty c z k a  
d łu g o  b ie d z i  s ię  n a d  tw a r z ą ,  b y  t r a f ­
n i e  d o p a s o w a ć  k s z t a ł t  s z tu c z n y c h  r u ­
m ie ń c ó w . N a jw ię k s z y m  b łę d e m .  J a k i  
m o ż e c ie ,  d r o g ie  C z y te ln ic z k i ,  p o p e łn ić  
w  w a s z y m  m a q u i l l a g e ‘u  j e s t  „ r o b ie n ie  
s ię "  w  p o ś p ie c h u ,  b e z  z a s ta n o w ie n ia ,  
o t  t a k  z p r z y z w y c z a j e n ia

I n d y w i d u a l n y  d o b ó r  m ie j s c a  1 k s z ta ł ­
tu  r u m ie ń c ó w  s ta n o w i  d r u g ą  w a ż n ą  
z a s a d ę  r ó ż o w a n ia  s ię .  R ó ż  n a ło ż o n y  
z b y t  n i s k o  — n a  l in i i  n o z d rz y  lu b  k ą ­
c ik ó w  u s t  — w y d łu ż a  t w a r z .  R ó ż  n a ­
ło ż o n y  z b y t  w y s o k o  — s k r a c a  1 p o ­
m n ie j s z a  tw a rz .  Im  b a r d z i e j  w  b o k ,  w  
s t r o n ę  u s z u  m a l u j e  s ię  t w a r z  — ty m  
s z e r s z a  i p e łn i e js z a  s ię  o n a  w v d a je .

R ó w n ie ż  i o d c ie ń  r ó ż u  o d g r y w a  ro lę  
n ie m a łą .  D o b ie r a m y  g o  w  z a le ż n o ś c i  o d  
p o r y  d n ia ,  o d  t y p u  u r o d y ,  k o l o r u  c e ­
ry ,  w ło s ó w . N a  w ie c z ó r  d o b ie r a m y  
o d c ie ń  b a r d z i e j  j a s k r a w y ,  b a r d z i e j  In ­
t e n s y w n y ,  n iż  n a  d z ie ń .  P o d c z a s  g d y  
p r z y  ś w ie t l e  d z ie n n y m  n a j ł a d n ie j s z y  1 
n a jd y s k r e tn i e j s z y  J e s t  J a s n y  k o lo r  d la  
w s z y s tk ic h  k a r n a c j i ,  to  n a  w ie c z ó r  d o ­
b i e r a m y  k o l o r y  s t a r a n n ie j  1 i n d y w i ­
d u a ln i e :  d la  b l o n d y n e k  k a r m i n  k o r a ­
lo w y . d la  r u d y c h  — in te n s y w n y  w rz o s ,  
d la  s z a ty n e k  — c z e r w o n y ,  d l a  b r u n e ­
t e k  — k a r m i n .

W id z im y  w ię c ,  t e  r ó ż o w a n ie  s ię  n i e  
j e s t  p r o c e d u r ą  t a k  p r o s t ą ,  J a k  m o ż e  s ię  
w y d a w a ć .  T o te ż  k a ż d a  k o b ie t a ,  k t ó r a  
n ie  p o s ia d a  d o ś ć  z rę c z n o ś c i  z ro b i ła b y  
le p ie j  r a c z e j  'r e z y g n u ją c  z  ró ż u .  L e p s z a  
p r z e c ie ż  n a t u r a l n a  b la d o ś ć ,  c z y  n a w e t  
d e f e k ty ,  n iż  m a s k a  k lo w n a ,  k t ó r ą  n a  
u l ic y  w id z i  s ię  a ż  n a z b y t  c z ę s to !  K to  
j e d n a k ż e  z  r ó ż u  n i e  c h c e  z r e z y g n o w a ć ,  
n ie c h  p a m ię ta ,  ż e  tw a rz ,  n a w e t  n a j l e ­
p i e j  „ z r o b io n a " ,  w  p r z y ć m io n y m  ś w ie ­
t l e  p o k o ju ,  z u p e łn i e  in a c z e j ,  z n a c z n ie  
j a s k r a w i e j  i s z tu c z n ie j  w y g lą d a  w  ś w ie  
t l e  s ło n e c z n y m .

A w ię c  u m ia r k o w a n ie  1 z r ę c z n o ś ć  — 
o to  z a s a d y  d o b r e g o  m a q u i l l a g e ‘a u .

J A D W IG A

Pojechaliśm y znacznie bliżej, 
bo tylko do PGR Lubiatów Dol­
ny w powiecie złotoryjskim. 
Tam bowiem znajduje się doś­
wiadczalno / - aklim atyzacyjna 
p lan tacja  ry iu .

„Kołdra" z . . .  wody
jyj IEW IELKI potoczek o niezna- 
1 '  nej nazwie, przepływający 
wzdłuż luhlatow skiej drogi gro­
m adzkiej, odgrywał w życiu tej o- 
kolicy nie zbyt błyskotliwą rolą.

Tyle tylko, że można byio w 
nim  napoić konia, „przepłukać pra 
nie“ i umyć nogi, kiedy wieczorem 
wracało się z pola.

K iedy jednak w okręgowym za­
rządzie PGR w Legnicy postano­
wiono w łaśnie tu ta j założyć upra­
wę ryżu, tem u potokowi przypa­
dła — by tak  powiedzieć ■— zasz­
czytna m isja. Woda jest bowiem 
tak  niezbędna dla ryżu, jak  w łaś­
nie... woda. Nie tylko dlatego, że 
ryż „wym aga" dużo wilgoci, ale 
— 1 to jest najw ażniejsze — dla­
tego, że woda służy tu do racjonal­
nego gospodarowania ciepłem, czy 
też, jak  to mówi Ju lian  Pajac — 
„pan i w ładca" tego pionierskie­
go odcinka gospodarczego — woda 
spełnia rolę term oregulatora.

W ykopano więc po południowej 
stronie potoku duży rezerw uar o 
pojemności 60.000 m etrów  sześeien 
nych wody, połączono go z rzeczuł­
ką po to. aby w tym właśnie zbiór 
n iku woda nagrzewała się. zanim 
zostanie wpuszczona na poletka ry 
żowe.

Woda odgrywa pozatem  jeszcze 
Inną ważną rolę.

— Kiedy na danym  poletku ryż 
rośnie za słabo — mówi Ju lian  P a ­
łac — napuszczam  wodę, która 
„podgania" roślinki wzwyż. I na 
odwrót, jeśli roślinki są słabo za­
korzenione, spuszczam wodę n j pe 
wien czas, po to by okrzepły one 
w  korzeniach.

Rzecz jasna, że przy każdym 
ochłodzeniu tem peratury  plan ta- 
cję okryw a się „kołdrą" z wo­
dy. T rzeba więc być bardzo 
czujnym  i stale obserwować wy 
sokość słupka rtęci w term om e­
trach.
Dla ochrony ryżu przed zimnem, 

poza umieszczeniem całej p lan ta ­
cji w zacisznej „niecce", zasiano po 
je j północnej i zachodniej stronie, 
dochodzący w  szczytowym okresie 
swego rozwoju do 4 m etrów  w y­
sokości, puław ski słonecznik. W ia­
try  od wschodu 1 południa nie 
szkodzą.

Agostano I Banloc
■p LANTACJA aklim atyzacyjna 

zajm uje 2 ha powierzchni. Po­
dzielona jest na 17 poletek, wokół 
k tórych wykopane są row ki na 
w adniające 20 X 40 cm. Każde po­
letko połączone jest kanałem , za­
tykanym  drew nianym  czopem, z 
głównym  rowem  naw adniającym  i 
rowem  odwadniającym . W szystkie

poletka połączone zostaną w ew nę­
trznym i kanalikam i, które zapew­
nią krążenie ciepłej wody.

Na lubiatowskicj p lantacji za­
siano 2 gatunki ryżu.

Jeden z nich nosi nazwę ..Ago­
stano" i jest odm ianą włoskiego 
ryżu zaaklim atyzowanego w R u­
munii. Drugi zaś nosi nazwę 

Banloc" i jest odm ianą rum uń­
skiego ryżu.
A jak  sieje się ryż?
Oddajmy znowu głos Julianow i 

Pałacowi. ,
— Ryż można siać rzutowo w 

zmąconą wodę. W ów czas. ziarno, 
jako cięższe, szybciej opada na 
dno, a następnie zostaje przykryte 
cząsteczkami gleby znajdującej się 
w wodzie.

Można też siać siewnikiem  ły- 
żeczkowym oraz „kupkowo" po 
6 — 8 ziarenek w odległości 
15 — 25 cm. Poza tym  można na ­
przód zasiać ryż w inspektach a 
potem  przesadzać gotowe sadzonki.

W Lubiatowie zastosowano dwa 
ostatn ie sposoby. Przedtem  je ­
dnak nasiona ryżu poddano pod- 
kiełkow aniu po czym jarow izacji, 
to znaczy podkiełkowane ziarna u- 
mieszczono w chłodni.

Musi się udać
A k l i m a t y z a c j a  ryżu potrwa

6 lat. Taki okres jest koniecz 
ny dla uzyskania pewności, że 
„własne" ziarno nada się z całą 
pewnością do rozpoczęcia szerszej 
upraw y. Będą to lata  ciężkich zma 
gań z przyrodą i wieloma trudno­
ściami o przysporzenie krajow i je 
szcze jednego cennego, pod wzglę­
dem wartości odżywczych rodzaju 
ziarna, o wzbogacenie naszej flo­
ry.

W ymaga to oczywiście nadzw y­
czajnej pieczołowitości. Kierownik 
działu produkcji rolnej zarządu o- 
kręgowego PGR w Legnicy, ob. 
W archoł, praw ie codziennie dojeż­
dża do Lubiatowa, w y p y tjjąc  o 
każdy szczegół Palaca, którem u, po 
zdobyciu ty tu łu  przodownika p ra ­
cy w ogrodniczym zespole PG ll w 
Budziszowie Małym, powierzono 
ten  odpowiedzialny posterunek.

W czasie naszej wizyty w Lu­
biatow ie wynikła w łaśnie poważna 
nieprzyjem ność. Pałac zameldował, 
że na poletku nr 7 zauważył jakąś 
n ieznaną m u czarną gąsienicę, 
która, siedząc w ziemi, zajada wy 
rastające  roślinki, rozpoczynając 
swą „ucztę" od korzonka.

Ja k  na złość nie można było je ­
dnak znaleźć owej gąsieniczki, ale 
ślady jej bytności aż nadto  uw i­
doczniły się na  poletku n r 7.

„Dostało się" przy tym  Pałaco­
wi za to, że natychm iast nie po­
wiadomił o in truzie ob. W archoła 
i nie um ieścił iednego okazu w  bu 
teleczce ze spirytusem.

— Trzeba być czujnym  — po­
uczał ob. W archoł — czy wy m y­
ślicie, że kom uś nie zależy na  tym, 
żeby to cale przedsięwzięcie wzię­
ło w łeb?

Ale pokonamy trudności — 
zwierza się ob. W archoł — 1 już 
n a  drugi rok zasiejemy ryż w 
W ądrożu W ielkim (pow. legni­
cki) i Niechlowie (pow. Góra Sią 
ska). Nakażemy mu rość na  n a ­
szej ziemi dolnośląskiej.

B. KACZMAREK

Listy do naszych bliźnich

Tajemnica wielkiego miasta
R e d a k c j a  „s ł o w a  p o l ­

s k i e g o " niniejszym  pozdra­
w ia wszystkich „uspołecznionych 
krawców " na terenie W rocławia, 
W ałbrzycha, Jeleniej Góry — tu ­
dzież wszelkich innych naszych 
pięknych m iast dolnośląskich — i 
prosi o wyjaśnienie pewnej tajem  
nicy. Ja k  nas poinformował oby­
w atel Sołowiejczyk, m istrz dolno­
śląskiego kraw iectw a — jest to 
„tajem nica wielkiego m iasta"..

*

V \T  OBEC tego, że pod koniec 
** m aja we W rocławiu codzien 

nie lało, gdy w  początku czerwca 
otrzym ałem  skierowanie związko­
we na wczasy do Szklarskiej Po­
ręby — mój domowy anioł - stróż 
w postaci najdroższej m ałżonki po 
lecił mi włożyć na wyjazd grana­
towy garnitur.

— Jedź, kotuchno, w  zimowym 
ubran iu  — powiedziała — nie po­
zwolę ci w tak ą  pogodę w ln ia ­
nym  stroju wśród innych wczaso­
wiczów się wygłupiać!

Zaraz po przyjeździe zrobiło się 
ciepło, słoneczko pokazało się i 
przez całe dw a tygodnie prażyłem  
się niemożliwie.

Nie w tym  jednak nieszczęście. 
Okazało się, że garniturek  z g ra ­
natowego, po tygodniu działania 
górskiego słońca, stał się szary. Fa 
talnie wypłowiał.

Spróbowałem  chodzić bez m ary­
nark i — jeszcze gorzej. Po trzech 
dniach trudno było uwierzyć, że 
obie części garn itu ru  należą do 
jednego kompletu...

W okulski słuchał go uważnie do Pruszkow a. Za Prusz­
kowem zmęczony i jednostajny głos pąna Tomasza za­
czął go męczyć. Za to coraz wyraźniej w padała m u w  
ucho rozmowa panny Izabeli ze Starskim , prowadzona po 
angielsku. Usłyszał naw et k ilka zdań, k tó re  go zain tere- 
wały, i zadał sobie pytanie: czy nie należało by ostrzec ich, 
że on rozumie po angielsku?

Już chciał powstać z siedzenia, kiedy w ypadkiem  spoj­
rzał w przeciw ległą szybę wagonu i zobaczył w niej jak  
w lustrze, słabe odbicie panny Izabeli i Starskiego. Sie­
dzieli bardzo blisko siebie, oboje zarum ienieni, choć roz­
mawiali tor. m  tak  lekkim , jakby  chodziło o rzeczy obo­
jętne.

W okulski jednakże spostrzegł, że obojętny ton nie odpo­
wiada treści rozmowy, czuł naw et, że tym  swobodnym 
tonem chcą w błąd wprowadzić. I w tej chwili, p ierw ­
szy raz od czasu, jak  znal pannę Izabelę, przeleciały mu 
przez myśl straszne wyrazy: „fałsz!... fałsz!...".

Przycisnął się do ław ki wagonu, patrzył w szybę i — 
słuchał. Zdawało mu się, że każde słowo Starskiego 
i panny Izabeli pada mu na tw arz, n a  głowę, na piersi, 

■jak krople ołowianego deszczu.™
Ju ż  nie m yślał ich ostrzegać, że rozumie, co mówią, 

tylko słuchał i słuchał...
W łaśnie pociąg w yjechał z Radziwiłłowa, a pierwszy 

frazes, który zwrócił uwagę Wokulskiego, był ten:
— Wszystko możesz mu zarzucić — m ówiła panna Iza­

bela, po angielsku. — Nie jest m łody an i dystyngowany; 
jest zanadto sentym entalny i czasami nudny, ale chci­
wy?... Ju ż  dosyć, kiedy naw et papo nazywa go zbyt ho j­
nym...

— A spraw a z panem  K?... — w trącił Starski.
— O klacz wyścigową?... Ja k  to zaraz znać, że wracasz 

z prowincji. Niedawno był u nas, baron i powiedział, że 
jeżeli kiedy, to w tej spraw ie pan, o k tórym  mówimy, 
ęostąpil jak  dżentelm en.

— Żaden dżentelm en nie uwolniłby fałszerza, gdyby 
nie mia! z nim  jakichś zakulisowych interesów  — odoarł 
z uśmiechem Stafski.

Bolesław  Prus (266)

LALKA
— A baron  ile razy  uw alniał go? — spytała panna Iza­

bela.
— I ak u ra t baron m a rozm aite grzeszki, o k tórych wie 

pan M. Źle bronisz swoich protegowanych, kuzynko — 
mówił drw iącym  tonem  Starski.

W okulski przycisnął się do ław ki wagonu, ażeby nie 
zerwać się i nie uderzyć Starskiego. Ale poham ow ał się.

„Każdy ma praw o sądzić innych, — m yślał. — Zresztą 
zobaczymy, co będzie dalej!...

Przez k ilka chwil słyszał tylko tu rk o t kół i  zauważył, że 
wagon się chwieje.

— Nigdy nie czułem taldego chw iania się wagonu — 
rzekł do siebie.

— I ten  m edalion — drw ił S tarsk i — je s t całym  pre­
zentem  przedślubnym ? Niezbyt hojny narzeczony: kocha 
jak  trubadur, ale...

— Zapewniam  cię — przerw ała panna Izabela, że od­
dałby mi cały m ajątek.

— Bierz że go, kuzynko, i m nie pożycz ze sto tysięcy... 
A cóż, znalazła się ta cudowna blaszka?

— W łaśnie, że nie, i  jestem  bardzo zm artw iona. Bożei, 
gdyby on się kiedy dowiedział...

— Czy o tym, że zgubiliśrr^y jego blaszkę, czy że szu­
kaliśm y m edalionu? — szepnął S tarsk i przytulając się do 
jej ram ienia.

W okulskiem u m głą zaszły oczy.
„Tracę przytomność?... — pom yślał chw ytając za pas 

przy oknie. Zdaw ało mu się, że wagon zaczyna skakać 
i  lada m om ent nastąpi wykolejenie.

— Wiesz, że jesteś zuchwały!... — m ówiła przyciszonym 
głosem panna Izabela.

— To w łaśnie stanow i m oją siłę — odparł Starski.
— Z lituj się— Ależ on może spojrzeć— Znienawidzę 

cię._
— Będziesz szaleć za mną, bo n ik t n ie zdobyłby się na 

to... Kobiety lubią demonów...
P anna Izabela przysunęła się do ojca. W okulski patrzył 

w  przeciw ległą szybę i słuchał.
— Oświadczam ci — mówiła zirytowana — że nie w ej­

dziesz za próg naszego domu... A gdybyś ośmielił się... po­
wiem m u wszystko...

S tarsk i roześm iał się.
— Nie wejdę, kuzynko, dopóki sama m nie n ie wez­

wiesz; jestem  zaś pewny, że nastąpi to bardzo prędko. 
W tydzień znudzi cię ten  ubóstw iający mąż i zapragniesz 
weselszego towarzystwa. Przypom nisz sobie łobuza ku ­
zynka, k tó ry  ani przez jedną chwilę w życiu nie był po­
ważny, zawsze dowcipny, a niekiedy bezczelnie śmiały... 
I pożałujesz tego, który  zawsze gotów do uwielbiania clę, 
nigdy nie był zazdrosny, um iał ustępować innym, szano­
w ał tw oje kaprysy...

— W ynagradzając sobie na innych drogach — w trąciła 
panna Izabela.

— Właśnie!... Gdybym tak  nie robił, nie m iałabyś mi 
czego przebaczać i mogłabyś lękać się wymówek z mojej 
strony... ,

Nie zmieniając pozycji objął ją  praw ą ręką, a lew ą ści­
skał jej rączkę, ukrytą pod płaszczykiem.

— Tak, kuzynko —-  mówił. — Takiej jak  ty  kobiecie 
nie wystarczy powszedni chleb szacunku, ani pierniczki 
uwielbień... Tobie niekiedy potrzeba szampana, ciebie m u­
si ktoś odurzyć, choćbu cynizmem...

— Cynikiem być łatwo...
— Ale nie każdy ośmieli się być nim. Zapytaj tego pa­

na, czy on w padłby kiedy na myśl, że jego m iłosne mo­
dlitwy są m niej w arte  od moich blużnierstw?...

(d. c. n.)

Z A N O T U JM Y  k i lk a  c ie k a w o s te k  
z h i s to r i i  D o ln e g o  Ś lą sk a .

W S T A R Y C H  k r o n ik a c h  z n a jd u ­
j e m y  p r z e d r u k  p u b l ic z n e g o  o g ło ­
s z e n ia ' w y w ie s z o n e g o  n a  u l ic a c h  
B r z e g u  w  1807 r o k u .  D o ty c z y  o n o  
n o r m  w y ż y w ie n ia  f r a n c u s k ic h  ż o ł­
n ie r z y ,  p r z e b y w a ją c y c h  n a  k w a t e ­
r a c h  w  m ic ś c ie .  F r a n c u z i  k w a t e ­
r o w a l i  w  B r z e g u  d o ś ć  d łu g o ,  b o  
o d  17 s ty c z n ia  1807 r . d o  14 p a ź ­
d z ie r n ik a  1803 r .

W e d łu g  o g ło s z e n ia  k a ż d y  ż o ł­
n ie r z  f r a n c u s k i  m ia ł  d o s ta w a ć  n a  
ś n ia d a n ie  z u p ę ,,  j e d e n  C h leb  p s z e n  
n y  i s z k la n k ę  w ó d k i .  N a  o b ia d  — 
z u p ę ,  p ó ł  k g  m ię s a  g o to w a n e g o  
lu b  s m a ż o n e g o ,  J a r z y n y  i l i t r  p i­
w a  .N a  k o la c j ę  — J a r t y n y .  O - 
p ró c z  te g o  ż o łn ie rz e  m ie l i  d o s ta ­
w a ć  c o d z ie n n ie  p ó l  k g  C h le b a  ż y t ­
n ie g o .

O f ic e r o w ie  ż ą d a l i  w ię c e j .  N a  
ś n ia d a n ie  — k a w ę .  N a  o b ia d  — r u  
p e ,  d w a  r o d z a j e  m ię s a ,  d e s e r  i b u  
t e l k ę  w in a .  N a  k o l a c i ę  — z u p ę ,  
p ie c z e ń ,  k o m p o t  1 z n ó w  b u te lk ę  
w in a .

W o js k o  f r a n c u s k ie  m ia ło  b y ć  ż y ­
w io n e  n a . k o s z t  m ie s z k a ń c ó w . R ó w  
n ie ż  z k a s v  m ie j s k i e j  o t r z y m y w a ­
li ż o łd , k t ó r y  n a  p r z y k ła d  d la  p o ­
r u c z n ik a  w y n o s i ł  24 t a l a r y  i 7,5 
g ro sz a  m ie s ie c z n ie .

K R O N IK A R Z  K a m ie n n e j  G ó ry  
p o d a le  d a n e  d o ty c z ą c e  u c z ty  w e ­
s e ln e j  k s ię c ia  J e rz e g o ,  z a m ie s z k u ­
j ą c e g o  w  z a m k u  K r z e p i ły  w  K a ­
m ie n n e j  G ó rz e  1 k s ię ż n ic z k i  p o l­
s k ie j  J a d w ig i .  U c z ta  b y ł a  n a j ­
w s p a n ia l s z a  J a k ą  Ś lą s k  p a m ię ta ł .  
W e se le  t r w a ło  s ie d e m  d n i  i  k o s z ­
to w a ło  77.7B6 d u k a tó w .

W  c z a s ie  u c z ty  z je d z o n o :  300
w o łó w  w e f f ie r s k ic h ,  82 ty s i ą c e  k u r  
c z a k ó w , 5 t v s i e c v  g e s i,  75 ty s ię c y  
r a k ó w ,  75 d z ik ó w . 162 J e le n ie ,  17 
t y s ię c y  m ia r  p r z e tw o r ó w  o w s ia ­
n y c h  a w y p i t o  170 b e c z e k  w in a  
d o ln o ś lą s k ie g o .  200 b e c ż e k  s p r o w a ­
d z o n e g o  z W ę g ie r  j  w tp c l ł  i 70 b e ­
c z e k  w in a  w a lo ń s k ie g o .

K r o n i k a r z  p o d a je  t y lk o  o r i e n t a ­
c y jn ą  d a te  z a ś lu b in :  m ię d z y  1392 
a 1474 r o k ie m .

Z rozpaczy w ybaw ił m nie kom ­
pan z mego pokoju:

— Z tym  nie ma, panie, n a j­
mniejszego zm artw ienia — w yjaś­
nił m i — w stąp pan do kraw ca, 
raz — dwa przenicuje. Będzie ga r­
nitu rek  jak  nowy.

•

DY tuż przed wyjazdem  zwie-
dzaliśmy z Wycieczką jelenio 

górskie zabytki, w padł m i w  oko
szyld:

„Spółdzielnia kraw iecka. P u nk t
usługowy N r 4".

Przyw itał mnie brodaty m istrz z 
długim centym etrem  przewieszo­
nym  przez szyję.

— Obywatelu, czy da się prze­
nicować ten  garnitur? Ile by to 
miało kosztować?

M istrz poczesał kopiowym  ołów­
kiem za uchem.

— Dlaczego nie?... Owszem. Za­
płaci pan szanowny obywatel 150 
zł. Może być gotowy za trzy dni...

•

N IE m ając zapasowego stroju 
przy sobie — nie skorzysta­

łem. Żałuję. Ale w kilka dni po 
powrocie w tym  sam ym  garn itu ­
rze pojechałem  służbowo do Leg­
nicy. W racając przed wieczorem 
dó hotelu wpadłem  po drodze do 
legnickiej spółdzielni krawieckiej. 
Załatwiono m nie uprzejmie.

— Mimo naw ału roboty — mo­
żemy przenicować. Potrw a 10 dni. 
Zgodnie z naszym urzędowym  cen 
nikiem  przenicowanie kosztuje 185 
zł.

— Dlaczego drożej niż w  Jele­
niej Górze?

— Też porównanie! T u jest du­
że miasto, n ie jakaś tam  Jelenia 
dziura...

•

N IE skorzystałem. Niestety. Dziś
bardzo żałuję. Wczoraj w ró- 

! ciwszy do W rocławia wybrałem  
| się z garniturkiem  do krawieckiej 
j spółdzielni pracy „Zgoda". I mnie,
| i zamówienie potraktow ał odnoś- 
I ny m istrz z wyraźnym  potępie­

niem. Pom acał m aterialik  i rzeki:
— Jak  pan tak  koniecznie chce 

— cóż? Przenicujemy... Trzeba bę­
dzie poczekać trzy tygodni^... Ce­
na? 235 złotych.

— M istrzu, litości! Przecież no­
wy taniej mogę uszyć...

— Wiadomo, że taniej. Od no­
wego robota kosztuje tylko 210 — 
dochodzi jeszcze 10 proc. za p ru ­
cie!

•

i 17 YCHODZĄC, ze złości trza- 
snąłem  drzwiami. Niesłusz­

nie. Żałuję.
Bo w 10 m inut później wysko­

czyłem jak  oparzony z sąsiedniej 
spółdzielni krawieckiej „Postęp", 
położonej o 100 kroków dalej. W 
„Postępie" poinformowano mnie, 
że łaskaw ie zgodzą się przenico­
wać moje ubranie za... 350 zlotycn 
i że czekać na to będę miesiąc...

We wszystkich czterech wypad­
kach twierdzono, że tę cenę ustala 
zatwierdzony urzędowo cennik!

•

O BYWATELE uspołecznieni 
krawoy! Rozsądek i wielolet 

nia p raktyka mówią, że przenico­
wanie ubrania jest spraw ą ważną 
dla człowieka pracy. Ze  zużywa 
się przy tym  czasu najw yżej po­
łowa tego, co przy szyciu nowego.

Dlatego pytam y z zaintereso- 
waniern:

Co to za tajemniczy cennik, k tó ­
ry w czterech bliźniaczych zakła­
dach nabiera rozpiętości od 150 do 
350 złotych?

I jeżeli czcigodny m istrz Soło­
wiejczyk ma rację, że jest to „ ta ­
jem nica wielkiego m iasta", to w 
jakiej- proporcji wzrośnie cena za 
nicowanie na przykład w takiej 
Łodzi — już naw et nie wspomi­
nając o W arszawie?

Czy — wreszcie — m iarodajne 
władze związkowe nie zdecydują 
się na niedyskretne rzucenie okiem 
w tajem nicę zarodkowych kalkula 
cji niektórych tego rodzaju spół­
dzielni?

JO T

Sto gatunkóir
siw ych
kosmetyków
ukaże się na rynku 
w roku bieżącym
r  ABRYKI, podległe M inisterstwu 
^  Przemysłu Rolnego i Spożyw­
czego jeszcze w roku bieżącym wy­
produkują i wprowadzą na  rynek 
około 100 nowych artykułów.

Między innymi przemysł kos­
metyczny odda do sprzedaży nie 
produkowane dotychczas u nas 
na szerszą skalę nowe rodzaje 
kremów do twarzy, np. kremy 
ziołowy i kamforowy, gałki ką­
pielowe, wysokiej jakości emalię 
do paznokci, wodę chinową do 
włosów itp .



LIPIEC
N ie d z ie l

Flory, M arty

Wschód słońca — godz. S.50. 
Zachód słońca — godz. 19.33.

Alkohol  —  

Twój wróg

FACHOWCY POSZUKIWANI LOKALE
G Ł Ó W N E G O  K S IĘ G O W E M U , W Y K W A L IF IK O ­
W A N Y C H  G A L A N T E ItY J N IK O W  - R Y M A R Z Y
p o s z u k u je  o d  z a r a z  S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  
,,N O W O Ś Ć ". W a ru n k i  d o  o m ó w ie n ia  w  R ef. 
P e r s o n a ln y m  W ro c ła w  T r a u g u t t a  81. 3223k

S T A R S Z E G O  K S IĘ G O W E G O  - B IL A N S IS T Ę
(n a  z a s tę p c ą  g łó w n e g o  k s ię g o w e g o )  p r z y jm ie  orl 
z a r a z  O k r ę g o w y  Z a r z ą d  k i n  w e  W ro c ła w iu , 
u l. B o g u s ła w s k ie g o  14 (b o c z n a  F r e d ry ) .  W a ru n k i  
d o  o m ó w ie n ia  n a  m ie j s c u .  3250k

_______________O B W I E S Z C Z E N I A _______________

Z G O D N IE  Z  U C H W A Ł Ą  R A D Y  P A Ń S T W A  I 
R A D Y  M IN IS T R Ó W  z d n ia  14. X II .  50 r .  w
s p r a w ie  r o z p a t r y w a n ia  i z a ła tw ia n ia  o d w o ła ń , 
l is tó w  1 z a ż a le ń  lu d n o ś c i  o r a z  k r y ty k i  p ra s o w e j  
(M o n i to r  P o ls k i  N r . A - l  z  d n ia  12. I. 51 r.)  
C e n t r a ln y  Z a r z ą d  Ż e g lu g i  Ś r ó d lą d o w e j  i S to c z ­
n i  p o d a je  d o  o g ó ln e j  w ia d o m o ś c i ,  iż  D y r e k to r  
C e n t r a ln e g o  Z a r z ą d u ,  w z g l.  j e g o  z a s tę p c a  o rzv 1 -  
m u je  sk ład a .y ń cy ch  s k a rg i  i z a ż a le n ia  w  k a ż d y  
p o n ie d z ia łe k  w  b iu rz e  C. Z . wre W ro c ła w iu  p rz y  
u l .  K lę c z k o w s k ie j  50, p o k ó j  N r . 18/19 (I p ię t ro ) .  
O i le  p o n ie d z ia łe k  p r z y p a d a  ś w ię to ,  d n ie m  
p r z y j ę ć  j e s t  d z ie ń  n a s tę p n y .  3235

Ogłoszenia drobne

P O S Z U K U J Ę  p o m ie s z ­
c z e n ia  d la  3 o só b , p o ż ą ­
d a n e  B is k u p in ,  K r z y k i .  
C e n t r a ln e  o g r z e w a n ie .  
Z g ło s z e n ia  p o d  „ N a ty c h  
m ia s t " .  3287g

HANDLOWE
S P R Z E D A M  m o to c y k l  
,.R u d g e* ‘ 350 c m . K r z y ­
k i .  D ę b o w a  16. O g lą d a ć  
n ie d z ie la  16—18. 328<3g

B U T E L E C Z K I ró ż o w e  
c e lu lo id ,  b a k e l i t  w  p ły ­
ta c h *  p r o s z k u  lu b  w y ­
r o b a c h  k u p i  „ E S K A O "  
S u d o w s k i  W a rs z a w a  10, 
S r e b r n a  4. 2965g

O P E L  — K a d e t  s ta n  d o - 
ib ry  z a m ie n ię  n a  Opel. - 
jS u p e r, n a jc h ę t n ie j  2 o- 
,so b o w y . Z g ło s z e n ia  p o d  
l„ Z a m ie n ię ‘‘. 3238g

M A L A R Z - la k ie rn ik  d o ­
b r y  f a c h o w ie c  p o s z u k u ­
j e  p o s a d y  w  m ie j s c u .  
Z g ło s z e n ia  p o d  . .M a la rz "  

3261g

P O S A D  P O S Z U K U JĄ

NAUKA

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  no* 
w o c z e s n e  k u r s y  k o r e ­
s p o n d e n c y jn e ,  k s ię g o ­
w o ś c i .  Ł ó d ź  — s k r y t ­
k a  163. 2732n

Z A M IE N IĘ  p o k ó j  z k u ­
c h n ią  n a  2 p o k o je  z k u ­
c h n ią .  U l. B r z e s k a  16/6.

3260g

W OLNE POSADY
P O M O C  d o m o w ą  p r z y j ­
m ę  n a ty c h m ia s t .  S ę p o l­
n o , u l .  G o d e b s k ie g o  26.

3262g

ROZNB
A R T Y S T Y C Z N A  C e ro w -  
n ia  G a r d e ro b y  S p ó td z te l  
n l „ N y s a "  p rz y  u l 
D w o rc o w e j 3 w y k o n u je  
r e p e r a c je  tk a n in .  2704

Kapitan pierwszego „rusłanow- 
skiego holownika na Odrze 
„Jarowida“ — Karol Świec,
przeciętnie w ykonuje  175 proc. 

norm y holowniczej

Czytajcie  
i prenumerujde

„Słowo44

r~7NOTATNlk

★  D n ia  30 b m . o  g o d z . 1 6 -te j w  ś w ie ­
t l i c y  I  K o m . D z. P Z P R  p r z y  u l .  R u s k ie j  
15 o d b ę d z ie  s ię  w s p ó ln e  z e b ra n ie  ro ­
b o c z e  p r e z e s ó w  1 s e k r e t a r z y  Z ak ład o m  
w y c h  K ó ł  T P P R , o r a z  I I - ic h  s e k r e ­
t a r z y  P o d s t .  O rg . P a r t .  z t e r e n u  I -sz e J  
d z ie ln ic y .

N a  o d p r a w ę  o b o w ią z k o w o  n a le ż y  
p r z y n ie ś ć  s p ra w o z d a n ie  m ie s ię c z n e  z 
d z ia ła ln o ś c i  K ó ł T P P R  za  m ie s ią c  lt*« 
p ie c ,  o r a z  k a r t y  r e j e s t r a c y j n e  (żó łte ) .

I
★  J u t r o  o  g o d z . 10 -teJ w  g m a c h u

O R Z Z  o d b ę d z ie  s ię  p o s ie d z e n ie  W o j. 
R a d y  T u r y s ty k i  ł w y p o c z y n k u  ś w ią te c f l  
n e g o . T e m a te m  o b r a d  — p r z e j ę c i e  t e c h ­
n ic z n e j  o b s łu g i  w y c ie c z e k  p r z e z  P T T K .

★  J u t r o  o  17.30 w  m a le j  s a l i  O R Z Z  
o d b ę d z ie  s ię  o d p r a w a  S a m o rz ą d ó w  P r a ­
c o w n ic z y c h  O g r . D z ia łk o w y c h .  N a  o d ­
p r a w ę  o b o w ią z a n i  s ą  s ta w ić  s ię  p r z e ­
w o d n ic z ą c y ,  s e k r e t a r z e ,  s k a r b n ic y ,  p r z e  
w o d n ic z ą c y  K o m . R e w iz y jn e j  o r a z  
p r z e w o d n ic z ą c y  w z g l.  s e k r e t a r z e  sądów ; 
k o le ż e ń s k ic h .

★  S tu d e n c i  I I  r o k u  F iz y k i ,  k t ó r z y
d o ty c h c z a s  n ie  o t r z y m a l i  s k ie r o w a n ia  
n a  p r a k t y k ę  w a k a c y jn ą  n a  m ie s .  s i e r ­
p ie ń ,  z g ło s z ą  s ię  w  D z ie k a n a c ie  M a t.-  
F iz .-C h e m .,  c e le m  p o b r a n ia  p r z y d z i a łu .

$ttfDOW(SKA

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — n ie c z y n n a .  
P O L S K I  — g o d z . 19 — „ P r z e z  m o s t  id ź

j . J o a n n o " .
K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „ M o ra l­

n o ś ć  p a n i  D u l s k ie j “ .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — n ie c z y n n y .

W Y ST A W Y

M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  -  p l .  W o je w ó d z k i
— „ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i 
s z tu k a  ś lą s k a " ;  „ T e c h n ik i  s z k ła  a r ­
t y s ty c z n e g o " .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  -  u l  G dyA  
s k a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą s k a  w  d o k u ­
m e n ta c h ”

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — 
u l. S z a jn o c h y  10. — „ G r a f ik i  K a e th y  
K o l lw i tz " .

Z P A P  — H a la  L u d o w a  — „ D o ln y  Ś lą s k  
w  s z tu c e " .

W O J. O S R . SZIC. P A R T . — u l .  C y b u l­
s k ie g o  38 — „ Z y c ie  i  d z ia ła ln o ś ć  F . 
D z ie rż y ń s k ie g o ” .

K I N A

Ś L Ą S K  — „ C z a rc i  Ż le b "  — g o d z . 11; 
„ Z ło te  j e z io r o ”  ( ra d z .) ,  g o d z . 14, 10, 
13 i 20.

W A R S Z A W A  — „ Z a c z a r o w a n y  ś w ia t" — 
g o d z . 10; „ B y ło  to  w  m a j u "  (cz e sk .) , 
g o d z . 14, 16. 18 i  20.

S C A L A  — „ L u d z ie  i m y s z y "  ( a m e r .) ,  
g o d z . 11, 13,45, 16, 18,15 i  20,30. 

P R Z O D O W N IK  — „ C h ło p ie c  z  p r z e d ­
m ie ś c ia ” — go.1z. 11; „ T r z e c i  szturm ** 
(ra d z .) ,  g o d z . 14, 16, 18 i  20.

P O K O J  — . .P r z e c z u c ie "  (cz e sk .) , g o d z .
14. 16. 18 i  20.

P O L O N IA  — . .D u b r o w s k i"  ( ra d z .) ,  g o d z .
14. 16, 18 i  20 

P IO N IE R  — A k tu a ln o ś c i  — g o d z . 13. 
„ W s c h o d n ie  z a lo t y "  ( ra d z .) ,  g o d z . 14, 
16, 18 i 20.

T Ę C Z A  — n ie c z y n n e .
L E T N IE  — „ S u m ie n ie "  (cz e sk .) , g o d z . 

20.30.
F A M A  — „ B i tw a  o  S t a l i n g r a d "  s e r .  L  

( ra d z .) ,  g o d z . 15,30, 17,45 i 20. 
R O B O T N j K  — „ D o m  n a  p u s tk o w iu "  

(p o ls k .) ,  g o d z . 14, 16, 18 i 20.

F O T O P L A S T IK O N  — u l .  S t a l i n g r a d z k a  
51 — „ I n d i e " .  C z y n n y  o d  g o d z . 11—21. 

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — u l .  W ró ­
b le w s k ie g o  1. O tw a r ty  o d  g o d z . 
9— 19.

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K }

S P O Ł . N r . 13 — u l .  N o w o w ie js k a  25, 
S P O Ł . N r . 9 — u l .  K u r z y  T a r g  4,
S P O Ł . N r . 17 — u l .  P u ła s k ie g o  16, 
S P O Ł . N r . 1 — u l .  P a r ty z a n tó w  25, 
S P O Ł . N r . 146 — u l .  S ło w ia ń s k a  2, 
S P O Ł . N r .  19. — u l .  L e ś n ic a ,  u l .  S re d z -  

k a  33.

O S T R E  D Y Ż U R Y  A P T E K :

S Z P IT A L  K L IN IC Z N Y  N r . 3 (o d d z .
c h ir u r g .)  — u l .  P o n ia to w s k ie g o  2. 

S Z P IT A L  M IE JS K I  N r . 4 (o d d z . w e w n .)
— u l .  J ó z e f a  2.

S Z P IT A L  M IE JS K I  N r .  5 (o d d z . d z ie c .J
— u l .  K a s p r o w ic z a  64/66.

P O G O T O W IE  D E N T Y S T Y C Z N E
I  O S R O D D E K  S P E C JA L IS T Y C Z N Y  - J  

u l .  D o b r z y ń s k a  21/23, g o d z . 9—12 1 
15—ltt-

Rozpoczęto przygotowania do obchodu

Tygodnia Ligi Lotniczej
b u o t t w  i  u t a K l Ł

lacerkiem-
p°#f
WROCkAwli

D u że tajem nice
D  ARDZO często ludzie zamle- 

szkujący daną okolicę czy 
miejscowość posiadają pewne cha­
rakterystyczne cechy, zdradzające 
pnzed okiem  bystrzejszego obser­
watora ich pochodzenie. 1 tak Gó­
rala poznam y po oryginalnej gar­
derobie, Araba  po turbanie, Turka  
po fezie, a mieszkańca Ciążyna p o -  
teczce, siatce lub torbie napełnionej 
ziemniakam i.

Pomyślicie zape­
wne Czytelnicy, że 
„Spacerki" dostały  
lekkiego hyzia i 
wygadują głup­
stwa. Otóż nie! Na 
naszą obronę przy­
toczyć m ożem y  
tw ierdzenie jedne­
go ze starożytnych  

m atem atyków , k tó ­
re w w olnym  tłu ­

maczeniu brzmi: 
„jeśli jakiegoś ciała 
nie ma, a jest ono 

niezbędne, należy się o nie posta­
rać".

Ta niezmiernie bystra, głęboko 
przemyślana uwaga, znajduje w ła­
śnie praktyczne odbicie w  poczy­
naniach biednych ciążynian. A  dla 
tego biednych  — że zapomnianych  
przez naszą dystrybucję.

Cała bowiem tajemnica chodze­
nia mieszkańców Ciążyna z torbą 
ziemniaków w  ręce polega na tym , 
że na Ciążynie nie można ich pra­
wie nigdy n&być. Dlaczego? To już 
jest druga tajemnica, o rozwiąza­
nie której nie ma się naw et poco 
kusić. Bo dystrybucja  PSS sama 
na pewno nie wie, dlaczego m iesz­
kańcy Ciążyna pozbawieni są tego 
podstawowego artyku łu  spożywcze­
go. Z  pewnością „tak jakoś w y ­
szło" i dlatego ciążynianie, chcąc 
kupić ziemniaków, muszą w ycho­
dzić — do miasta. (Ana)

Śm ieci

CZY wiecie, czytelnicy „Spacer­
ków", gdzie jest najw iększy  

brud we Wrocławiu? W  central­
nym  punkcie  śródmieścia, w  oko­
licach Ratusza.

W zabytkow ych  
przejściach: Zela i-  
niczym  i Garn­
carskim, śm ieci i 
gruz leżą chyba  
jeszcze od 1945 r. 
W  trosce o dobry 
humor czytelnika, 
nie wspom inam y
0 zapachach, jakie  

się w ytw orzy ły  sku tkiem  rozkładu 
gromadzonych od niepam iętnych  
czasów odpadków.

Prawdopodobnie nie wiedziało o 
tym  również M iejskie Przedsiębior­
stw o Oczyszczania. A le teraz ]uz 
wie  i „Spacerki" nie wątpią, że nte 
będą musiały więcej pisać o bru­
dach to przejściach ratuszowych.

(BB)

Pom idory
POMIDORY to dobra rzecz — po­

myślała  sobie ob. M. M., ku p u ­
jąc w  sklepie PSS na rogu ulic  
Spółdzielczej i  W róblewskiego poi 
kilograma tych  soczystych przy-c 
im aków .

Niestety, okazało 
się, że swój op ty­
m istyczny sąd w y ­
powiedziała obyw a­
telka M. M. zbyfpo 
chopnie. Pomidory, 
zakupione w  w yżej ; 
w ym ien ionym  skle-  J 
j>ie, z pewnością nie
1 a fiłyby do prze­
konania naw?i na j­
m niej w ybrednym  
smakoszom.

Krótko mówiąc, były  one ju ż  
mocno nadpsute. z czego można w y ­
ciągnąć wniosek, że tylko  dziw ny  
zbieg okoliczności zadecydował o u- 
kazaniu się ich w  sprzedaży.

„Spacerki" uważają, że jednak  
takich „zbiegów" dyrekcja PSS po­
w inna  się wystrzegać.

Jest to jedyny, radykalny środek  
na zaoszczędzenie przykrości za­
równo klientom , jak  i osobom, od­
powiedzialnym  za sprzedaż n ieja­
dalnych pomidorów.

Po uczynieniu tej uwagi nie po­
zostaje nam nic innego, jak  w ie­
rzyć w  to, że w  przyszłości sklep 
przy ul. Spółdzielczej będzie po­
siadał pomidory, znane ze swej 
pierwszorzędnej jakości. (Ana)

Uwaga
kandydaci
na wyższe uczelnie
W SZYSCY zamieszkali we W ro­

cławiu nowo wstępujący na miej­
scowe wyższe uczelnie winni zgła­
szać się w KU ZSP, Plac Uniwersy­
tecki 7, III p. w qodzinach od 8-mej 
do 13-tej do dnia 31 bm. włącznie 
— sprawa pilna.

20  tysięcy
wydawnictw
radzieckich
w Domu Książki
W  OTWARTEJ niedawno placów­

ce „Domu Książki", mieszczącej 
się w Rynku Nir 50, znajduje się 
ponad 20 tysięcy najróżnorodniej­
szych wydawnictw radzieckich, po­
cząwszy od bajek aż po słowniki 
techniczne. Największym powodze­
niem cieszą się książki dziecięce.

W  parę godzin po rozpakowaniu 
— już ich nie ma — mówi uczeń 
Technikum Księgarskiego, ob. Baj­
ka, który odbywa tutaj praktykę 
wakacyjną. Przed kilkoma dniami do 
Księgarni Wydawnictw Radzieckich 
nadeszły ciekawe nowości wydaw­
nicze m. in. 5-cio tomowe dzieło 
techniczne „M aszynostrojenie“, oraz 
bardzo poszukiwana przez studen­
tów medycyny 5-ta część „Atlasu 
anatomii człowieka“ Worobjewa.

Księgarnia posiada bogaty w y­
bór słowników prawie wszystkich 
języków europejskich. Znajdują się 
tuta i również wydawnictwa w ję­
zykach francuskim, angielskim i 
innych.

Wśród wielu książek można na­
być w oryginale francuskim auto­
biografię Maurice Thoreza „Syn 
Ludu“. (BB).

Piloci wrocławscy zamierzają pobić rekordy świata
W DNIACH 19—25 sierpnia trwać będzie V-ty Tydzień Ligi Lotniczej. 

We W rocławiu zostanie on zainaugurowany przez pilotów szybow­
cowych Aeroklubu Wrocławskiego

Jutro
z Wrocławia
wyruszy sztafeta
na młodzieżowy
festiwal
w Berlinie

T UTRO w godzinach popołudnio- 
wych na Stadion Olimpijski 

przybędą z powiatów Dolnego Ślą­
ska młodzieżowe sztafety, które zło­
żą meldunki o przebiegu i zakończe­
niu akcji przygotowawczej do III 
Światowego Festiwalu Młodzieży. 
W dniu jutrzejszym przybędzie rów-., 
nież do Wrocławia sztafeta central­
na, która przekaże przedstawicielo­
wi ZW ZMP ogólnopolski meldunek. 
Po zakończeniu uroczystości składa­
nia i odbierania meldunków odbędą 
się imprezy sportowe.

Dnia 31 bm. sztafeta centralna, 
wzbogacona meldunkami naszego 
województwa wyruszy z W rocła­
wia do Gubina. W Gubinie na gra­
nicy polsko - niemieckie) nastąpi 
spotkanie sztafety polskiej z nie­
miecką.
Członkowie organizacji młodzieżo­

wej FDJ odbiorą centralny meldu­
nek młodzieży polskiej i poniosą go 
do Prezydium III Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój do 
Berlina.

Dodatkowy
w yja zd
na kolonie letnie
TiyflEJSKA Komisja Wczasów Let­

nich organizuje dnia 30 bm. do­
datkowy dojazd dzieci do następu­
jących punktów kolonijnych: Kar­
łów, Czerwona Dolina i Sobótka Dol­
na.

Dzieci, które zostały skierowane 
do powyższych punktów, lecz nie 
wyjechały w oznaczonym terminie, 
zgłoszą się dnia 30-go o godz4 5-ej 
rano na Dworcu Głównym w świetli­
cy TPD. % 0

T> ODEJMĄ oni próby pobicia re-
* kordów światowych,; szybkości, 

przelotu docelowego, wysokości, lo­
tu w trójkącie na wyznaczonej tra- 
site i przelotu otwartego. W  tym o- 
kresie prelegenci Ligi Lotniczej i 
ZM ZMP rozwiną szeroką akcję po­
pularyzacji zadań LL, wygłaszając 
na terenie W rocławia 260 pogada­
nek.

Przewidziane są również wyjazdy 
specjalnych ekip propagandowych 
do okolicznych spółdzielni produk­
cyjnych oraz kolonii letnich. Będą 
one organizować zawody modeli la­
tających, a następnie wygłaszać pre 
lekcje. W czasie trwania. V-go Ty­
godnia Ligi Lotniczej, na ekrany km 
wrocławskich wejdą filmy lotnicze: 
„Pierwszy start”, „Zwariowane lot­
nisko’’, „Opowieść o prawdziwym 
człowieku" oraz nowy film czecho­
słowacki „Zwycięskie skrzydła”.

Promocje
doktorskie
na W ydziale  
Rolnym U. W .
%Ł7DNIU 14 lipca br. w sali Senatu 

Uniwersytetu W rocławskiego 
odbyła się promocja doktorska 2-ch 
pracowników naukowych z Zakła­
dów Ogólnej Hodowli Zwierząt: 
W ładysława Nadzwyczawskiego a 
diunkta i st. asystentki Zofii Kali­
nowskiej. Poprzednio 23 czerwca br. 
zakład promował dra Alfreda Szaro. 
Wszystkie prace naukowe, za które 
wyżej wymienieni pracownicy Za­
kładu otrzymali tytuły doktorów, 
stanowią ważne fragmenty badań 
zespołowych, prowadzonych od sze­
regu lat pod kierownictwem prof. 
Olbrychta i mają ogromne znaczenie 
dla podniesienia hodowli zwierząt. 
Prace te prowadzone są nie tylko w 
laboratoriach* lecz także w terenie, 
tj”. w Państw. Gospodarstwach Rol­
nych i spółdzielniach produkcyj­
nych. (Ana)

Z całej Polski napłynęły do 
W arszawy podarki dla ucze­
stn ików  III Światowego Zlotu  
M łodych Bojoivników o Pokój 
w  Berlinie. W  gmachu szkoły  
TPD Nr 1 zgromadzono 3.500 po 
darków. Są wśród nich również 

nadesłane z Wrocławia.
Fot. Kondracki (CAF)

ł
W tym czasie Polskie Radio na­

dawać będzie reportaże z życia szkół 
lotniczych i wyjątki z polskich i ra­
dzieckich powieści lotniczych.

Centralnym punktem V-go Ty­
godnia Ligi Lotnicze] będzie uro­
czysta akademia, która odbędzie 
się w dniu 27. 8. w Teatrze Pol­
skim.
Z dorobkiem wrocławskiego lo t­

nictwa sportowego i wojskowego 
zapoznają się wrocławianie w dniu 
Święta Lotnictwa, które przypada 
na dzień 26-ty sierpnia. Przewidzia­
ne są skoki spadochronowe, zawo­
dy modeli latających oraz pokazy 
samolotów sportowych i myśliw­
ców. (BB)

Żniwa w  pełni. Od szybkie­
go i sprawnego sprzętu zboża 
zależy ilość i jakość tegorocz­
nych urodzajów. Rozumieją to 
dobrze pracownicy m iejskich  
zakładów pracy i dlatego po­
magają rolnikom  przy  sprzę­
cie zbóż.

CAF. fot. St. W dowiński

*

Dostateczna ilość m aszyn rol­
niczych: żniw iarek, snopowiąza 
łek, kombajnóuj i trdktorów po­
zwoli na przedterm inowe za­
kończenie kampanii żniw nej. 
Na zdjęciu kombajn radziecki 
przy pracy na polach PGR Pol- 
wice.

CAF fot. Szerf.

Brak sprzętu
w lokalach K Z G
^  OLEJOWE Zakłady Gastrono­

miczne słabo dbają o zaopatrze­
nie w potrzebny sprzęt i naczynia, 
podlegające im bufety dworcowe.

Na przykład w bufecie Dworca 
Głównego nie ma w ogóle noży, a 
piwo sprzedaje się wyłącznie w na­
czyniach l-litrowych. Obsługa bufe­
tu tłumaczy ten fakt kompletnym 
brakiem mniejszych, półlitrowych 
naczyń.
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O B W IE S Z C Z E N IE  
K O M E N D A N T  W O JS K O W Y  K O M E N D Y  R E J O ­
N O W E J W R O C Ł A W  M IA S T O  I  w  s p ra w a c h  
p ró ś b ,  o d w o ła ń  i z a ż a le ń  p r z y jm o w a ł  b ę d z ie  
o b y w a te l i  w  c z w a r te k  k a ż d e g o  t y g o d n ia  o d ' 
g o d z . 10,00 — 18,00. 3256k
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Słowo
Iwanicz i Śnieżko mistrzami swego Zrzeszenia

Doskonała postawa pływaków
W r o c ł a w i a

Kto zdobędzie drużynowe mistrzostwo
Z, S. Budowlanych

W dnia wczorajszym rozpoczęły «1ę Ogólnopolskie Mistrzostwa Pły­
wacki* ZS Budowlani i  udziałem zawodników z nast. okręgów: Kato­
wic, Wrocławia, Warszawy, Poznania, Torunia, Gdańska, Łodzi i Olsz­
tyna.

Co mówią
o sporcie ?■
\ / f  AM już wprawdzie 37 lat, ale 

uważam, że to wcale nie za- 
póżno na rozpoczęcie uprawiania 
sportu. Tak rozpoczyna sią rozmo­
wa z ob. Stanisławem Przygodzkim, 
uczestnikiem kursu pływackiego 
„Słowa".

W łaściwie to Już 
f dawniej Intereso­

wałem się sportem. 
Kiedy jeszcze by­
łem w szkole, — 
kopałem wraz z in­
nymi piłkę, grałem 
w siatkę. Ale po­
tem, kiedy zaczą­
łem pracować nie 

było na to czasu. W czasie wojny 
oczywiście mowy o uprawianiu 
sportu być nie mogło.

Na pytanie czy zdaje normy na 
SPO ob. Przygodzki początkowo nie 
chce dać odpowiedzi. Zdobycie od­
znaki miało być niespodzianką dla 
żony i dzieci, które już mają BSPO. 
— Żona przeczyta gazetę 1 cała nie­
spodzianka na nic. Dowie się, że 
zdałem już prawie wszystkie normy.

— Brak mi jeszcze pływania

43-letnl urzędnik Józef Olsza 
na pytanie co sądzi o sporcie, 
mówi: — „Powiedzcie tym wszy­
stkim młodzikom, którym wyda­
je się, że są lepsi od nas, star­
szych, że Jeszcze nie ma takiej 
dziedziny sportu, w której bym 
nie mógł razem z nimi startować 
i wygrać.

Chcesz pan wiedzieć Jaka Jest 
moja specjalność w sporcie? — 
Tenis, pływanie, narciarstwo, 
siatkówka, koszykówka, ping - 
pong, zapasy.

Ob. Jerzy Batorowie! wykłada 
matematykę i fizykę w Jedne) z 
wrocławskich szkól zawodowych.

— Co sądzę o sporcie! Dla mnie 
obok pracy zawodowel — mówi ob. 
Batorowlcz, — sport Jest najbardziej 
absorbującym zajęciem.

Głównie interesują mnie szachy, 
ale nie zaniedbuję także Innych ga­
łęzi sportu. Zdałem Już kilka norm 

'n a  SPO, e

Ju4 po pierwszym dniu zawodów 
na czoło zdecydowanie wysunęły iię 
drużyny Katowic, W rocławia i W ar­
szawy, które powinny pomiędzy so­
bą rozegrać w alkę'o pierwsze miejs­
ce. Najpoważniejszym jednak kan­
dydatem do tytułu drużynowego 
mistrza Polski ZS Budowlanych są 
Katowice.

Miłą niespodziankę sprawili mło 
dzi pływacy W rocławia, odnosząc 
szereg zwycięstw i plasując się 
na drugiej pozycji po pierwszym 
dnia mistrzostw. Słowa nznanla 
należą się utalentowanemu Iwani- 
czowi, który zdobył dwa tytuły 
mistrzowskie, wygrywając 200 m 
■t. grzbietowym w czasie 3,10,6 
oraz 1500 m. — 23,12,1. W konku­
rencji na 1500 m uzyskał on wynik 
gorszy zaledwie o 5 sek. od rekor­
du okręgu, należy przy tym za­
znaczyć, że po drodze zdublował 
po kilka razy wszystkich zawodni­
ków.
Nie mniejszy sukces odniósł Śnież­

ko, który wygrał również dwie kon­
kurencje — 200 m kla3. B z czasem 
3,18,0 i 200 m klas. A — 3,10,4. Jesz­
cze Jeden tytuł mistrzowski zdobyła 
dla W rocławia młodziutka zawod­
niczka Bahr, zajmując pierwsze 
miejsce na 200 m klas. B. z wynikiem 
4,50,0.

Wśród kobiet bezkonkurencyjną 
jest Minikiel z Warszawy. Zawod­
niczka ta bez wysiłku wygrała bieg 
na 200 m klas. A. z czasem 3,22,6. 
Z pozostałych wyników na wyróż­
nienie zasługuje Jedynie czas W iś­
niewskiego na 200 m dowol.—3,39,2.

W ogólnej punktacji prowadzą Ka­
towice 204 pkt. przed W rocławiem 
169,5 pkt., Warszawą 107 pkt., Pozna­
niem 66,5 pkt., Toruniem 66, Gdań­
skiem 27, Łodzią 25 i Olsztynem 4 pkt.

W  dniu dzisiejszym o godz. 10-eJ 
nastąpi dalszy ciąg mistrzostw. Za­
kończenie po południu. Organizato­
rzy imprezy, Budowlani W rocław 
doskonale wywiązują się ze swych 
obowiązków.

Wyniki techniczne!
m . s ty le m  d o w o ln y m  m ęż c z y z n :  

L  W iśn ie w s k i J a n  (W a riz a w a ) 2,M,2. 
ł .  K a m iń sk i W ito ld  (P o zn a ń ) 2,43,8. 1. 
C ich o ck i M ic h a ł (W a rsza w a ) 2,48,3. 4. 
R u sie c k i L u d w ik  (W ro c ła w ) 2,50,#.

208 m . k la s y c z n y m  B  m ęż c z y z n :
1. Ś n ie ż k o  T a d eu sz  (W ro c ła w ) 3,18,0. —
2. M ic h a lik  Z y g fr y d  (K a to w ic e )  3,22,7.
3. L e w ic k i E d m n n d  (T o ru ń ) 3,23,2. —• 

203 m . k la s y c z n y m  B  k o b ie t:  1. B a h r
J u tta  (W ro c ła w ) 4,15,0. 2. H a n u s  W and a  
(K a to w ic e )  4,2G,2. 3. P ę c z k o w s k a  H a li­
n a  (W ro c ła w ) 4,31,5.

200 m . d o w o ln y m  k o b ie t:  1. B a d n ra  
H ild e g a r d a  (K a to w ic e )  3,25,0. 2. S k o r u ­
p a  H e le n a  (K a to w ic e )  3,31,4. 3. I g n a to w  
sk a  H a n n a  (W a rsza w a ) 3,33,S.

209 m . k la s y c z n y m  A  m ę ż c z y z n :  —
1. Ś n ie ż k o  T a d e u sz  (W ro c ła w ) 3,10,4. —
2 . K o rn a st E n g e lb e r t  (K a to w ic e )  3,12,2.
3. G lin k a  H er b e r t  (K a to w ic e )  3,18,2. — 

200 m . k la s y c z n y m  A  k o b ie t:  —
1. M lln ik le r  Ir en a  (W a rsza w a ) 3,22,8. —
2. P o g o r z a łe k  D o r o ta  (K a to w ic e )  3,40,4.
3. S m o c z e k  (K a to w ic e )  3,48,3.

200 m . g r z b ie to w y m  m ęż c z y z n :
1. Iw a n ic z  T a d e u sz  (W ro c ła w ) 3,10,8.
2. T u rn ia k  (Ł ódź) 3,12,7.
3. K a p a cz  H e lm u t (K a to w ic e )  3,17,4.

Z e  sportu 
w ZSRR
1 S JA ZAWODACH w Gorkim mo- 
1 ^  skiewskl ciężkoatleta Grzegorz 
Nowak ustanowi! nowy rekoTd 
ZSRR w wyciskaniu oburącz wyni­
kiem 141 kg.

Poprzedni rekord należM również 
do Nowaka 1 wynosił 140,5 kg.

* .
F )  ZIESIĄTKI tysięcy sportowców 

wzięło udział w letnich sparta­
kiadach młodzieży szkolne]. Jakie 
odbyły się we wszystkich republi­
kach ZSRR.

Młodzież Republiki litew skie] u- 
stanowiła w czasie spartakiady 36 
nowych rekordów republiki w lek­
koatletyce, kolarstwie 1 pływaniu.

★
ID OZPOCZĘŁY SIĘ rozgrywki pił- 

kl nożnej 1 koszykówki o Pu­
char Republiki Ukralńsklel Zrzesze­
nia Sportowego Kołchoźnik.

W rozgrywkach bierze udział po­
nad 1000 piłkarzy 1 700 koszykarzy.

Najlepsze zespoty 
Do!. Śląska
w alczq  o tytuł 
mistrza w siatkówce

D N IU  d z is ie js z y m  n a  k o r ta c h  
G w a rd ii  (S ta d io n  O lim p ijs k i)  

r o z e g r a n e  z o s ta n ą  f in a ło w e  s p o tk a ­
n ia  w  s ia tk ó w c e  m ę s k ie j  o  t y t u ł  m i­
s t r z a  D o ln e g o  Ś lą s k a .

D o  f in a łu  z a k w a ­
l i f ik o w a ły  s ię  c z te ­
r y  d r u ż y n y .  S ą  to : 
G w a r d ia  (W ro c ­
ła w ) , B u d o w la n i  
( J e l .  G ó ra ) , S p ó j­
n i a  (W a łb rz y c h )  1 
B u d o w la n i  (W ro c ­
ła w ) .  S y s te m  ro z ­
g r y w e k  p r z e w id u ­
j e  s p o tk a n i a  k a ż d y  
r k a ż d y m . 

D z is ie js z y  tu r n i e )  n a | l e p s z y c h  z e ­
s p o łó w  o k r ę g u  z a p o w ia d a  s ię  b a r ­
d z o  c ie k a w ie .

N a jw ię k s z e  s z a n s e  n a  z d o b y c ie  
t y tu łu  m a ją  w r o c ła w s c y  g w a rd z l-  
ł c i ,  k tó r z y  z n a c z n ie  p r z e w y ż s z a ją  
p o z io m e m  p o z o s ta łą  t r ó j k ę .

W a lk a  o d r u g ie  m i e |s c e  b ę d z ie  
z a c ię t a .  Z a r ó w n o  S p ó |n la  w a ł ­
b r z y s k a  j a k  i o b ie  d r u ż y n y  B u­
d o w la n y c h  r e p r e z e n tu j ą  m n ie j  
w ię c e )  je d n a k o w y  p o z io m . C ie ­
k a w e  t e  r o z g r y w k i  r o z p o c z n ą  s ię  
o  g o d z in ie  1 I - t e j .  (Z u k )

Czarny dzień
pięściarzy 
wrocławskich
W  C Z W A R T Y M  d n iu  t u r n i e ju  p i ę ­

ś c ia r s k i e g o  L e tn ie j  S p a r ta k i a d y  
W o js k a  P o ls k ie g o  s to c z o n o  o g ó łe m  16 
w a lk .  Z  w r o c ła w ia n  J e d y n ie  D ę b is z  w  
w a d z e  p ó ł ś r e d n le j  o d n ió s ł  z w y c ię s tw o .  
P o z o s ta l i  r e p r e z e n ta n c i  o k r ę g u  w r o c ła w  
s k ie g o  a  to  Ś w ie r c z  w  ^ ra d z e  m u s z e j ,  
S ta ń k o w s k i  w  k o g u c ie j ,  K a i m l e r c z a k  
w  l e k k o ś r e d n le j ,  W ie c z o re k  w  p ó łc ię ­
ż k ie j  i S t a n lk o w s k l  w  c ię ż k ie j  p o n ie ś l i  
p o r a ż k i .  O le jn ik  (W ro c ła w )  n ie  s ta n ą ł  
d o  w a lk i  z  C e b u la k ie m  (W a rs z a w a ) .

M IĘ D Z Y  L IN A M I R IN G U ...
W  w a d z e  m u s z e j  — 

• K u k i e r  (W a rs z a w a )  
'  w y g r a ł  p o  n ie z w y k le  

c ie k a w e j  w a lc e  z 
jj w r o c ła w ia n in e m  
ą Ś w ie r c z e m .

W  k o g u c ie j  — W o ­
ż n ia k  ( M a r y n a r k a  
W o je n n a )  p o k o n a ł  n a  
p u n k t y  L e b le d z lń -  
s k le g o  (W a rs z a w a )  a  
G u z y  (K ra k ó w )  z w y ­
c ię ż y ł  S ta ń k o w s k ie -  
g o  ( K ra k ó w ) .

W  p ió r k o w e j  -  M a tlo c h  (W a rs z a w a )  
z m u sił  do p o d d a n ia  s ię  J u l w  p ie r w ­
sz y m  «tarc iu  B r y g id e r a  (K ra k ó w ). K o ­
n ie c z k o  (M a ry n a rk a  W o jen n a ) r ó w n ie ż  
w  p ie r w s z e j  r u n d z ie  z r e z y g n o w a ł z w a l­
k i z K ru zą  (B y d g o sz c z).

W aga le k k a  — K u ź m iń sk i (M a ry n a r­
k a  W o jen n a ) z o s ta ł w y p u n k to w a n y  
p r z e z  K o w a le w s k ie g o  (W a rsza w a ).

W  Ie k k o p ó lśre d n le J  — K a w c z y ń sk i  
(B y d g o sz c z )  u z y s k a ł p u n k ty  w a lk o w e ­
rem  z p o w o d u  n ie d o p u s z c z e n ia  p rzez  
lek a rz a  do w a lk i  G rz e s ik a  (K ra k ó w ) a 
J a c k ie w ic z  (M a ry n a rk a  W o jen n a ) w y ­
s r a ł  w a lk o w e r e m  z B ie la w s k im  (L o t­
n ic tw o ).

W p ó łś r e d n le j  — D ę b isz  (W rocław )  
Po n a j ła d n ie js z e j  w a lc e  d n ia  w y g r a ł n »  
p u n k ty  ze  S z k u d la r k le m  (B y d g o sz c z).  
N ic le r  (W arszaw a) p o k o n a ł M is ia k a  (Lot 
n lc tw o ) .

W a g a  l e k k o ś r e d n la  -  C z a p l iń s k i  (W a r  
sz a w a )  w y g r a ł  p r z e z  d y s k w a l i f ik a c j a  w  
tr z e c im  s ta r c iu  K a ż m ie r c z a k a  (W ro ­
c ła w ) ł  M u s ia !  (L o tn ic tw o )  w y g r a ł  n a  
p u n k t y  z M a s ia rk le m  (K ra k ó w ) .

W  w a d z e  ś r e d n ie j  — w r o c ła w ia n in  
O le jn ik  n ie  s ta n ą ł  d o  w a lk i  z C e b u la -  
k le m  o d d a ją c  m u  p u n k t y  v. o.

W  p ó łc ię ż k ie j  — W ie c z o re k  (W ro c ła w ) 
p r z e g r a ł  p r z e z  d y s k w a l i f ik a c j ę  w  d r u ­
g ie j  r u n d z i e  z G lo n k ą  ( M a r y n a r k a  W o ­
je n n a ) .

W  c ię ż k ie j  — G r a b o w s k i  ( M a r y n a r ­
k a  W o je n n a )  z n o k a u to w a ł  k r o c ł a w ia -  
n ln a  S ta n ik o w s k ie g o .  W  d r u g ie j  w a lc e  
t e j  s a m e j  w a g i  S te c  (W a rs z a w a )  w y ­
g r a ł  n a  p u n k t y  z C w o jd z iń s k im  (B y d ­
g o szcz ).

< 2uk)

Turniej szachowy
w Sopocie
W  D A L S Z Y M  c ią g u  M ię d z y n a ro d o ­

w e g o  T u r n ie j u  S z a c h o w e g o  w  S o ­
p o c ie  r o z e g r a n o  w  c z w a r te k ,  26 b m . 
p a rtie*  n ie d o k o ń c z o n e  w  p o p rr> fd n ic h  
r u n d a c h .

U z y s k a n e  w y n ik i  p r z e d s t a w ia j ą  s ię  
n a s tę p u lą c o :  Ś liw a  (P ) w y g r a ł  z A r ła -  
m o w s k im  (P ), C ie jk a  (P ) z G a d a l iń s k lm  
(P ), K o c h  (N R D ) z  P l a te r e m  (P ), N e y -  
k l r c h  (B) z K o c h e m  (N R D ), B a lc a r e k  
(P) z C ie jk ą  (P ), S z a b o  (R) z  C ie jk ą  
(P ), B a l c a r e k  (P ) z N e y k i r c h e m  (B), 
S z a b o  (R j z A i ła m o w s k lm  (P ).

P a r t i e  M a k a r c z y k  
(P ) — T r o ja n e s c u
(R), P l a t e r  (P ) - -  P o  
p o \r  (B) i S z ila g y i  
(W ę g ry )  — P o p o v  (B) 
z a k o ń c z y ły  s ię  r e ­
m is a m i .

K la s y f ik a c j a  t u r ­
n i e ju  (w  n a w ia s a c h  
p a r t i e  n ie d o k o ń c z o ­
n e ) :

1) G e r e b e n  (W ) —
9,5 p k t .  2) S z ila g y i  

(W ) — 8,5 p k t .  (1), 3) T r o ja n e s c u  (R) —
7.5 p k t .  (1), 4—5) S e b e s t ie n  (W ) i P o -  
p o v  (B) — 7,5, 6—7) M a k a r c z y k  (P ) i 
S z a b o  (R) — 6,5 p k t .  8) Ś l iw a  (P ) —
6 p k t .  9—11) P l a t e r  (P ), N e y k i r c h  (B)
1 H e r m a n  (N R D ) — 5,5 p k t . ,  12) K o c h  
(N R D ) — 5 p k t .  13—14) A r ła m o w s k ł  (P ) 
B a lc a r e k  'P )  — 4 p k t „  15) C ie jk a  (P ) —
3.5 p k t . ,  16) G a d a l lń s k i  (P ) — 2,5 p k t .

O L U  W U  1 U L b l k i l

U  R Z Y S Z E D Ł  do m n ie  k o le g a . K ie r o w n ik  d z ia łu  sp o r to w e g o .
»  — W sty d ź  s ię  — s tw ie r d z ił.  N ie  u m ie s z  p ły w a ć . A  m y  u r z ą d z a m y  kur«.
N a  n a j ła d n ie js z y m  b a se n ie  S ta d io n u  O lim p ijsk ie g o . I  to  k to  p r o w a d z i — 
sa m e  a s y  p ły w a c k ie  W r o c ła w ia . T r e n e r  K ie c k a , J e ż , Iw a n o w sk i, O len la cz , 
P o d u c h o w s k ł 1 Ś n ie ż k o . O u to p ie n iu  n ie  m a m o w y . N a jw y ż e j  n a p ije sz  s ię  
tro c h ę  w o d y . A le  1 to  n ie  g r o ź n e , g d y ż  b ę d z ie sz  s ię  u c z y ł  n a  b a se n ie  p ły t i  
k im .

N o  1 cóż . Z a w s ty d z ił  m n ie . W p ra w ­
d z ie  o  p ły w a n iu , Jak 1 w  o g ó le  o sp o r ­
c ie  n ie  m am  p o ję c ia , c z u ję  Jednak r e s ­
p e k t  p r z e d  a u to r y te te m  k ie r o w n ik a  
d z ia łu  sp o r to w e g o . M ło d y  c h ło p a k , w y ­
s p o r to w a n y , s tr a sz y  n a w e t  b o k sem  i 
za p a sa m i.

U s łu c h a łem . N ie  t y le  s  p r z e k o n a n ia ,  
i le  ze  s tra ch u  p r z e d  n im  1 Jego w s p ó ł­
p r a c o w n ik a m i. J e d e n  g ra  w  p iłk ę , d r u ­
g i k o p ie , trz e c i Jest sz e r m ie r z e m . A  
c z w a r ty  n a m ię tn ie  g ra  w  b r ld ża .

N ą  s ta d io n ie , Jak 
n a  s ta d io n ie . P o g o d y  
n ie  b y ło , s ło ń ca  n ie  
b y ło , b aru  m le c z n e ­
go  te ż  n ie  b y ło . B y ­
ły  za  to  ch m u r y ,  

w ia tr  1 z im n e  p iw o  
w  k io sk u  M H D . A le  | 
p o za  ty m  w  ty m ż e  
k io sk u  te ż  n ic  w ię ­
c e j  n ie  b y ło . T r u d ­
n o .

S z c z ęk a ją c  zęb a m i  
i  z im n a  1 ze  s tra ch u  
w la z łe m  do w o d y .

S ta n ą ł n a d e  m n ą  sa m  tr e n e r  K ieck a .
P r z y je m n y  c h ło p a k . A le  te ż  tro ch ę  
zm a rz ł. I d la te g o  n a  sw o je  u b r a n ie  n a ­

r z u c ił  p ła szc z  k ą p ie lo w y . 2 e b y  r o b ić  
le p sz e  w r a ż e n ie .

I ta k  Jak lek a rz : w c ią g n ą ć  p o w ie tr z e ,  
w y p u ś c ić . W cią g n ą ć , w y p u ś c ić .  C ztery  
ra zy  p o d  rząd . N ie  b y ło  to  J eszcze  ta ­
k ie  g ro źn e  — g d y ż  o d b y w a ło  s ię  n ad  
w o d ą . A le  p o d  w o d ą  — to Już p r o ­
b le m .

P o m y li łe m  s ię .  K a żd em u  to  s ię  z d a ­
rza . Z a m ia st n a d  w o d ą  W ciągn ąć, a 
p o d  w o d ą  w y p u ś c ić  — z r o b iłe m  p r z e ­
c iw n ie .

B rrr . A  on  — tr e n e r  K ie c k a  — z a ­
m ia s t  p o c ie sz a ć  — n a w y m y ś la ł  Jeszcze  
od  o fer m  I kaza* od  p o c z ą tk u . D z ie ­
s ię ć  ra zy  ro b iłem  to  sa m o . A  p o m y li ­
łem  s ię  ty lk o  c z te r y .

A  p o te m  k a z a ł  
w c ią g n ą ć  p o w ie trz e  
1 p o ło ż y ć  s ię  na w o ­
d z ie .  D o w c ip n y . C a­
łe  s z c z ę ś c ie  że  do  
d n a  b y ło  n ie d a le k o .
T y lk o  m e tr  trz y d z ie  
ś c l.  L e ż a łb y m  n a  
d n ie  c h y b a  je sz c z e  1 
d z iś , g d y b y  n ie  p o ­
m o c są s ia d a . W y ­
c ią g n ą ł m n ie  za  
sp o d e n k i k ą p ie lo w e .
C ałe  s z c z ę ś c ie  p r z y  
ty m , że  p ę k ła  ta ­
s ie m k a . A ż e b y  n ie  

o b r a ż a ć  p r z y z w o ito ś c i  w s p ó ł to w a rz y s z y  
z n ę c a ń  t r e n e r a  K ie c k i ,  m u s ia łe m  
w y jś ć  n a  b r z e g .  W s z y s c y  s p o g lą d a l i  n a  
m n ie  z z a z d ro ś c ią .  S z c z ę ś c ia rz  -  m ó ­
w il i .  A  s i m l  m ę c z y l i  s ię  J e sz c z e  p r z e z  
g o d z in ę .

P o sz e d łe m  n a  sp a c e r  w z d łu ż  b a sen u .
W  d r u g im  ro g u  t r e n o w a ł J eż  — Jak 
w ie c ie  z a p p w n e  c z y te ln ic y  z g a z e t  —
Jed en  z n a j le p s z y c h  „ o b r o ń c ó w  b ra m ­
k i"  w  grze  z w a n e j  p iłk ą  w o d n ą . T r e ­
n o w a ł p a n ie . I ś m ia ł s ię  p r z y  ty m . 3 o  
co  k tó r a  n i*  m ia ła  c z ep k a  — to k aza ł  
Jej g ło w ę  w sa d z ić  p o d  w o d ę . A  k ie d y  
w y n u r z y ła  s ię  z b y t  s z y b k o , to  m ó w ił,  
ż e b y  J eszcze  raz.

P r o s iłe m , a ż e b y  k o le g a , te n  od sp o r­
tu , k tó r y  n a m ó w ił  m n ie  n a  p ie rw szą  
l e k c j ę .— gam  p o k a z a ł m l Jak s ię  p ły ­
w a . A le  n ie  c h c ia ł .  S tw ie r d z ił ,  że  Jest 
„ b e z  formy**.

P r o s i łe m  o i e n l a c z a ,  t r e n u ją c e g o  d r u ­
g ą  g r u p ę ,  a ż e b y  w y s z l lfo w .il  m u  f o rm ę ,  
a łe  O le n la c z  s tw ie r d z ił ,  i i  m a n y  s p o r ­
to w ie c ,  k tó r e g o  a r t y k u ł y  c z y ta c ie ,  s a m  
n i e „ u m ie  p ły w a ć .  I  u c z y  s ię .  a  Ja k ż e .
T y lk o  w te d y ,  k i e d y  n ie  m a  lu d z i  n a  
b a s e n ie .  B o  s ię  w s ty d z i.  A l t r u i s ta .

T r e n in g  s ię  s k o ń c z y ł .  L u d z ie  d la  
r o z g r z e w k i  w y p i l i  p iw o . B o  c ie p łe ­
g o  m le k a  n ie  b y ło . W y sz ło . A  m o że  
d o la l i  d o  b a s e n u ,  t e b y  b y ło  w ię c e j  
w o d y .  A  k i e d y  p r z y s z e d ł  d o  m n ie  k o ­
le g a  o d  s p o r tu  w y p y ta ć  o w r a ż e n ia — 
o d p o w ie d z ia łe m  „ p a n ie ,  u c z  s ię  p a n  
s a m " .  I  w ie c ie  c o  — o b r a z i ł  s ię .
A le  w  p o n ie d z ia łe k  p ó jd ę  n a  b a s e n .
B o  m im o  w s z y s tk o ,  n ie  u m ie ć  p ły ­
w a ć  to  w s ty d .  P r a w d a  p a n ie  k o le g o  
k ie r o w n ik u  d z ia ł ij  s p o r to w e g o ?

er es .

Drugi dzień
tenisowych 
mistrzostw Polski
W  DRUGIM dniu tenisowych mi­

strzostw Polski, rozgrywanych 
w Sopocie, odbyły się dalsze spot­
kania eliminacyjne.

Wszystkie gry 
zakończyły się 
zwycięstwem fa­
worytów.

Niespodziankę 
sprawił Jedynie U- 
klei (Przemyśl), 
który wygrał ła­
two z  Dembskim 
(Wrocł.) w trzech 
setach 8:6, 6:4, 6:0.

Do ciekawych giei zaliczyć nale­
ży spotkanie Tomaszewskiego (Poz­
nań) z Kołczem 6:2, 6:4, 6:1; Kwiat­
ka ż Mrackiem 6:2, 6:1, 7:5; Borow- 
czaka z Herbstem 6:4, 6:4, 7:5 oraz 
spotkanie w grze podwójne) Heb­
da, *Bełdowski - -  T Kołcz, Olszow­
ski 6:4, 6:3, 6:3.

Słabe zainteresowanie
„tygodniem otwartych boisk"

N IE N A J L E P IE J  d z ie je  s ię  w e  w r o c ła w s k ic h  -cołach  sp o r to w y c h . M o g liśm y  
s ię  o ty m  p r z e k o n a ć , o b se r w u ją c  p r z e b ie g  z d o b y w a n ia  o d z n a k  SPO  w  c ią -  

c u  p ie r w s z y c h  d n i „ ty g o d n ia  o t w a r t y c h  b o is k “ .

P r z e s z k a d z a  n a m  d e s z c z  — m ó w ią  
c z ło n k o w ie  o d d z ia ło w y c h  k ó ł  S t a l i - P a -  
f a w a g u ,  m im o  to  p o s ta n o w il iś m y ,  że  w  
r a m a c h  „ ty g o d n ia “  z d o b ę d z ie m y  p r z y ­
n a jm n ie j  p o  k i lk a  m in im ó w  d o  o d z n a ­
k i  S P O .

W  p o n ie d z i a łe k  23 
b m . r o jn o  b y ło  n a  
s ta d io n ie  n a  G r a b i ­
s z y n k u .  O k o ło  200 
s p o r to w c ó w  k ó ł  P a -  
f a w a g u  s ta n ę ło  d o  
p r ó b  z t r ó j b o ju  l e k ­
k o a t le ty c z n e g o .  W ię ­

k s z o ść  z  n ic h  u z y ­
s k a ła  p o t r z e b n e  m i­
n im a .  P r z y k ła d  m ło ­
d z ie ż y  p o d z ia ła ł  p o ­

b u d z a ją c o  n a  s ta r s z y c h  r o b o tn ik ó w ,
k tó r z y  g r e m ia ln i e  z ja w il i  s ię  n a  s t a ­
d io n ie ,  u c z e s tn ic z ą c  w  b ie g a c h  i s k o ­
k a c h .  W  ś ro d ę  p a fa w a g o w c y  z d a w a li  
n o r m y  ze  s t r z e la n ia .

O G N IW O  W Ł Ó K N IA R Z  I  S P Ó J N IA  
R E A L IZ U J Ą  Z O B O W IĄ Z A N IA

C o d z ie n n ie  n a  s ta d io n ie  O g n iw a  p rz y  
u l. W ró b le w s k ie g o  m o ż e m y  s p o tk a ć  
c z ło n k ó w  k ó ł  s p o r to w y c h  O g n iw a , z d o ­
b y w a ją c y c h  p o d  o k ie m  in s t r u k to r a  G a ­
je w s k ie g o  m in im a  z t r ó j b o ju  le k k o a t le ­
ty c z n e g o .

Wyścig kolarski na trasie Lublin  — Chełm  — Lublin,  u? którym star­
towała czołówka polskich kolarzy, wygrał Wrzesiński.

N-a zdjęciu kolarze na starcie.

R o jn o  te ż  J e s t  n a  s ta d io n ie  w  L e ­
ś n ic y ,  g d z ie  w  c ią g u  d w ó c h  d n i  68 
c z ło n k ó w  k o ła  W łó k n ia rz a  z e  S ta b ło w ic  
z d o b y w a ło  m in im a  ze  s t r z e la n i a  a  35 
z  l e k k o a t le t y k i .

S p o r to w c y  S p ó jn i  z a jm u ją  s ta d io n  
G w a rd i i .  W  ro z m o w ie  z I n s t r u k to r e m  
J a n u s z k ie m  d o w ie d z ie l iś m y  s ię ,  że  g d y ­
b y  n ie  p o g o d a .. .  to  b y ło  b y  le p ie j .  T y m ­
c z a s e m  z a le d w ie  96 o s ó b  s ta n ę ło  d o  
p r ó b  s p ra w n o ś c io w y c h .

B U D O W L A N I W A L C Z Ą  Z  T R U D N O ­
Ś C IA M I

N a j le p i e j  z Z S  B u d o w la n y c h  d o  
„ ty g o d n ia  o t w a r t y c h  b o i s k “  p r z y g o ­
to w a li  s ię  s p o r to w c y  z  IV  P O S Z -u , 
k tó r z y  d z ię k i  s ta r a n io m  i n s t r u k to r a  
N ie m c a  s ta w il i  s ię  m a s o w o  d o  p r ó b .  
O w ie le  g o r z e j  w y g lą d a  s y tu a c j a  w 
k o le  p i z y  Z a r z ą d z ie  N ie ru c h o m o ś c i  
Z ie m s k ic h ,  k t ó r e  z g ło s i ło  do  Im p re z  
100 o só b , a  n a  b o is k u . . .  z ja w iło  s ię  
16 p i łk a r z y .  S ta n ę l i  o n i  d o  p r ó b  t y l ­
k o  d la te g o ,  że  b e z  o d z n a k i  S P O  n ie  
b ę d ą  m o g li  b r a ć  u d z ia łu  w  m e c z a c h  
m is tr z o w s k ic h .

R A D A  Z S K O L E JA R Z  
„ Z A W A L A "  P R A C Ę ...

S o l id n y  b a ła g a n  p a n u je  w  R a d z ie  
O k rę g o w e j  Z r z e s z e n ia  K o le ja r z .  K o ła  
te g o  Z r z e s z e n ia  a l a r m u j ą  M K K F , że  j e ­
ż e li  R a d a  n ie  u d z ie l i  im  p o m o c y  to  
n ie  b ę d ą  m o g ły  p r a c o w a ć .  R a d a  n ie  
k w a p i  s ię  z p o m o c ą  a w  e fe k c ie  te g o  
k o ła  Z S  K o le ja r z  o g a r n ą ł  w  c ią g u  o- 
ta tn l c h  ty g o d n i  n ie p o k o ją c y  se n .

P r z y ś l i j c i e  n a m  c h o ć  t r o c h ę  s p r z ę tu  — 
a l a r m u j ą  s p o r to w c y  z k o ła  p r z y  D w o r ­
c u  S w ie b o d z k lm .. .  in a c z e j  n ie  b ę d z ie m y  
m o g li  z r e a l lz j w a ć  p l a n u  z d o b y w a n ia  
o d z n a k  S P O .

N a  s ta d io n ie  K o le ja r z a  n a  N is k ic h  
Ł ą k a c h  n ie  w id a ć  s p o r to w c ó w  z k ó ł .

T y lk o  c z ło n k o w ie  k lu b u  g a r s tk a  p r a  
c o w n ik ó w  D O K P  s ta n ę ł a  d o  p r ó b  
w  r a m a c h  „ ty g o d n ia  o tw a r ty c h  b o - 
i s k “ . O p ró c z  K o le ja r z a  ż a d n e j  a k ty w ­
n o ś c i  n ie  p r z e j a w i a j ą  c z ło n k o w ie  k ó ł 
Z S  U n ia . (B il)

Kalendarzyk
imprez

Godz. 10-ta — Basen pływacki aa
Stadionie Olimpijskim. — Ogólno­
polskie mistrzostwa pływackie Z. S. 
Budowlani,

Godz. 10-ta — Boisko Paiawagn 
(Grabiszynek). — Ogólnopolskie mi­
strzostwa Z. S. Stal w siatkówce 
męskie] 1 żeńskie],

Godz. 11-ta — Korty Gwardii (Sta­
dion Olimpijski). — Flnaty mi­
strzostw Dolnego Śląska w siat­
kówce męskiej.

Godz. I5-ta. — Basen pływacki n* 
Stadionie Olimpijskim. — Dalszy 
ciąg mistrzostw pływackich Z. S.
Budowlani.

Godz. 15-ta — Boiska Kolejarz* 
(Niskie Łąki). — Pólllnały ml- 
strzostw Polski Z. S. Kolejarz w 
siatkówce Łódź — Wrocław,

Go^z. 10-ta — Boiska Paiawagn 
(Grabiszynek). — Dalszy dąg  mi­
strzostw Z. S. Stal w siatkówce.

Godz. 17-ta — Stidlon Olimpij­
ski. — Towarzyski meiz piłkarski 
Paiawag (Wrocław) Rcpr. OW 
(Wrocław).

Notatnik
repor te ra

Wszyscy członkowie sekcji sza­
chowej wrocławskiego AZS-u zbio­
rą się w poniedziałek 30 bm. o 
godz. 18-teJ w świetlicy studenc­
kie] przy ul. Kuźniczej.

S P O  —
o d z n a k ę  
k a ż d e g o  
sportowca

B e z tłoku
jedziemy
na Stadion 
Olimpijski

Jak wiadomo mający się odbyć 
w dniu dzisiejszym na Stadionie 
Olimpijskim mecz piłkarski o wej­
ście do 11-giej ligi: Ogniwo — Gór­

nik Radzionków 
został przełożony 
na jutro na eodz. 
17.30.

W iwiązku z 
wlelkin: zaintere­
sowaniem jakie bu­
dzi powyższe spot­
kanie, kierownic­
two Ogniwa za­

wiadomiło nas, że v poniedziałek 
od godz. 16-tej będą kursowały z 
placu Trzebnickiego specjalne auto­
busy na Stadion Olimpijski. N ieza-. 
leżnie od tego MZK uruchamia do­
datkowe wozy tramwajowe.

(BU) I

Sztafety
Zarządów
Dzielnicowych
Z H P  '

JT ALEDWJE kilka dni dzieli nas 
- 1 od rozpoczęcia III Zlotu Mło­

dych Bojowników w Berlinie, połą­
czonych z Akademickimi 'M istrzo­
stwami Świata.

Młodzież wrocławska w większo­
ści zrealizowała ju i podjęte zobo­
wiązania przedzlotowe, przysparza­
jąc gospodarce narodowej setki ty­
sięcy zł oszczędnośct.

Mamy powód do 
słusznej dumy — 
mówią wrocławscy 
ZMP-owcy. W dniu 
jutrzejszym weź­
miemy udział w 
sztafetach, organi­
zowanych przez Za- 
rządy Dzielnicowe 

i Zarząd Miejski ZMP, które ponio­
są meldunki 7. wykonanych zobo­
wiązań.

Dla orientacji poda|emy, ie  
sztafety Zarządów Dzielnicowych 
przekażą meldunki główne) sztafe­
cie Zarządu Miejskiego, która przy­
będzie na Stadion Olimpijski w 
przerwie meczu: Ogniwo — Górnik 
Radzionków.

(Bil)

Nasz felieton

U c z się pan sam

S u r .  u
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